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c o d z ie n n ie , w yjąw szy  N ied z ie le  i Ś w ięta.
C e n a :

w s ra k o w ie  miesięczna 6 Ẑ P — kwartalna ! fi zip. polską monetą, 
w KPAJO kw artalna razem  z przesyłką pocztową h zh \ 2 0 kr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjm uje się w K sięgarni J ó z e f a  C zecha przy Głównym Rynku Nr 4S8. 
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do biorą  k a p e d y c t i czasu

w yraziw szy  n a  k o p e rc ie : „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . " CZAS
P r z y j m u j ą  t l ę

o g ł o s z e n ia , ro zpra w y  o d e zw y  wszelkiego rodzaju . 
d o n iesien ia  literackie , księgarskie, handlow e, przem ysłowe, ro lnicze i p. 

uwiADOYflENiA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp .
Sl a  o p ł a t ą

*d wiersza petytow^go w  jednorazow e um ieszczenie po 8 groszy, następne po 
5 grusrt? —  z  dopłat?* 10 krajcarów  za każdą publikacyą na stępel rządowy

I j I <5 t  y
•'itV'/rcjnjfc, w ant nieprzyjm ują  wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów.

N um er pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Okoliczności wymagają zm iany w Dzień-, 
niku naszym.

Dziennik powraca do dawnego formatu. 
Opłata pocztowa i  wielkie zdrożenie pa­
pieru są pow odem , ze Dziennik wracając 
do dawnego fo rm a tu , ogłasza następującą 
prenumeratę.

Dyrekcya Dziennika Czas.

OGŁOSZENIE PRENUMERATY
na K w artał Iszy, to jest na miesiąc Sty­
czeń , Łuty, Marzec r. 1852 dia
abonentów zamiejscowych z przesełkt) pocz­
towy złr. 5. m. k.

Dla miejscowych złr. 3 kr. 4 5  m. k.
A d m in is fr a c y a  D z ie n n ik a  C zas

K rak ów  22 grudnia.
Zapowiedź zmiany w formacie dziennika 

naszego ogłoszony jak wyżej dla naszych 
czytelników, powtórzyły dzienniki wiedeńskie 
i niemieckie. Korespondencya htografowana 
austryacka w numerze z 16 b. m. tak o niej 
mówi:

W te d y  w łaśn ie ,  gdy wielki w polskim języku 
w y c h o d z ą c y  w K r a k o w i e  dziennik „C-io.y‘- do 
pierwotnego sw eg o  m ałego  formatu od Nowego 
Koku p o w ra c a ,  zapow iada ją  inne s łow iańsk ie  
o r g a n a  pow iększenia : i tak i p. wychodząca
w Cieszyn ie  polska gaze ta  wiazdka Cteszyn- 
ska“ miasto in octavo w y d a w a ć  będzie tygo­
dniowo od jednego do dwóch a rkuszy  in quarto, 
a Siovenskie Novine w Lublanie zamiast raz  
na tydzień  dwa razy w ychodzić  będą. Oprócz 
tego o g ło s i ła  d y rekeya  Maticy illyrskiej w  Z a ­
grzebiu w ydaw nic tw o  nowego belletrystycznego 
południowo s łow iańsk iego  dziennika pod ty tu ­
łem  Neven“ który raz  na tydzień w arkuszu 
in octavo wychodzić  będzie.

Lubo zdaniem naszem wartość dziennika 
politycznego nie zależy od jego formatu, na 
co zapewne zgodzi się z nami Korespon­

dencya litografowaua, to wszakże nie go­
dzi nam się pominąć milczeniem pomyłki jaktj 
w powy ższem doniesieniu Korespondencya 
co do nas uczyniła. Dziennik nasz nie po­
wraca do p ie rw o tn e g o  (u r s p ru n g l ic h e n )  
sw e g o  m a łe g o  form atu , który w małym 
wychodząc arkuszu na stronnicy dwie tylko 
zawierał kolumny, a]e powraca do p rz e -  
s z ło r o c z n e g o  fo rm atu  tojestarkuszowego 
o trzech kolumnach szerszych aniżeli te, j a ­
kich cztery dzisiaj zawiera. Słowem powraca 
do formatu, w jakim przez dwa lata wycho­
dził,  w jakim uznanym był wychodząc co­
dziennie za jeden z większych, jeżeli nie za 
największy dziennik sławiański w monarchii 
austryackiej.

S k o r o  już zaś p o m y łk a  powyższa zmu­
siła  nas do podniesienia uwagi Korespon- 
dencyi austryackiej, niech nam wolno będz ie  
k ilka  słów  w tym przedm iocie  dorzucić.

Forma dziennika według nas zupełnie od 
s^du redakcyi zawisła. Nie dziwiliśmy się 
wcale gdy niektóre dzienniki wiedeńskie j a -  
koto Reichszeitung  i Vidensky Dennik for­
mat zmniejszały. Ód st|du bowiem redakcyi 
zależy ocenienie granic materyalnych, jakich 
potrzebuje, aby się z obowiązku | rzyjętego 
rzetelnie wywiązać zd o ła ła ,  stosując się do 
praw przepisanych i okoliczności, jakie wy­
dawnictwu dziennika towarzyszy. Czytelnicy 
nasi pamiętajy dobrze format, do którego 
wracamy: wiedzy że wystarczał i na rozbiór 
wielu kwestyj, na korespondeneye krajowe i 
zagraniczne, na przeglyd polityki zagrani­
cznej i część literacky. Żadnej w tych za­
daniach nie czynimy zm iany: streszczenie 
spraw ozdań  o polityce zewnętrznej , które się 
ustąpieniem  system atu  parlam entarnego z c a ­
łe j prawie Europy dostatecznie tłum aczy: 
otóż jest główna przyczyna zmniejszenia for­
matu dziennika naszego. Chełpiyc się zaś i 
słusenie, jako z jedynej nagrody w ciężkim 
naszym zawodzie, chełpiyc się z pomocy i

przychylności, jaky współobywatele nasi pi­
smu naszemu przez trzy lata ubiegłe jego 
istnienia okazywali, tuszymy sobie że nam 
ich i nadal odmawiać nie zechcy.

W  końcu tych słów kilku pro domo sua, 
które nam czytelnicy wybaczy, z prawdziwy 
zapisujemy przyjemnościy wiadomości, obok 
pomyłki, wyrażone w artykule K ores- 
pondencyi austryackiej. Z  radościy powta­
rzamy, zapisujemy raz jeszcze tu, i powięk­
szenie G wiazdki Cieszyńskiej, o którem już 
dawno obszernie donosiliśmy, i powiększenie 
Nociny Lublańskiej, z radościy witamy 
zapowiedź nowego dziennika N even , a wi­
tamy jako dowody postępujycego ciągle roz­
woju umysłowego prowincyj słowiańskich 
monarchii.

Obraz stanu W . K sięstwa Poznańskiego
w ciągu roku 1851.

u. /  
P rz e b ie g łsz y  życie  nasze  polityczne, które 

zew nętrznem  nazwaliśmy, p rze jdźm y do części 
w ew nętrzne j.

Na początku ro k u ,  mieliśmy z a r a z  wybory 
D yrekcyj to w arzy s tw a  kredytow ego. Mimo w ie­
lokrotnych zap rzeczeń ,  w ybory  te m ia ły  mocne  
znaczenie po lityczne, i rezu lta t  ich niezawodni' 
b y ł  postępem po litycznym , w  rozw inięc iu  się 
naszym w ew nętrznym .

W  środku roku n a s tą p i ła  zmiana naczelnika 
adminislracyi K sięstw a. Odsunięty pan Bonin, 
n ied s ł  żadnych  g w aran cy j  w spó łczuc ia  dla 
k ra ju ,  którym chwilowo z a r z ą d z a ł ;  ża ło w an o  
jednak  odejścia jeg o ,  raz ,  że  w y g lą d a ł  na czyn­
nego i rzeczyw iście  w y ższego  u rzędn ika ;  po- 
w tó re ,  że  z d a w a ł  się szcze rze  in teresow ać co 
do rozszerzen ia  instytutów edukacyjnych , osta ­
tecznie zaś dla tego, że następca jeg o  został>p. 
v. P u tlkam m er, który jako  b y ły  dyrek to r  w m i­
n is te r s tw ie  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  , i j a k o  au to r  
po li tyczny , zna n y m  b y ł  ja  ko  n ie ch ę tn y  n a ro d o ­
wości polskiej. Nominacya jego na naczelnego 
p r e z e s a — chociaż nigdy praw ie  odmiana u nas 
na lepsze się nie robi — z a d z iw i ła  tak jda lece , 
że d ługo  jej w ie rzyć  nie chciano.

N ow y  naczelny p rezes ,  na jp ie rw  kierunek 
swój o d s ło n i ł ,  w  przemowie znanej sw ej do

profesorów  sz k ó ł  poznańskich — p o w ta rz a ć  jpj 
nie będę. W niej p rzesz łość  naszą  z a n ik n ą ł ,  o 
p rzysz ło śc i  zaś  naw et w  formie nadziei i z a u ­
fania w O patrzności marzyć zak aza ł .  Takie  z a ­
sady  z chrześe iańs tw em  pogodzić naw et trudno. 
Dziwić się temu je d n a k  nie trzeba. S ą  to n a ­
s tęp s tw a  protestantyzmu, p .  Putlkammer w re ­
szcie , znanym już b y ł  z sw ego  usposobienia ku 
nam z roku ł 8 4 8 ,  znanym z broszury  Finis 
Poloniae; instrukeye co do s tosunków  naszych  
c z e r p a ł  zapew ne  od pana N o ah ,  k tóry  bardzo 
d ługo  tu b y ł  w Poznaniu rad cą  rej« ncyjnym, 
w szys tko  k ie ru jącym , a od początku roku sa ­
mowładnym  podsekretarzem  stanu w  minister­
stw ie sp ra w  w e w n ę t r z n y c h , dla interesów K się­
s tw a  Poznańskiego.

W n e t  po przybyciu  p. Pu ttkam m era  do k r a ­
ju ,  zwołanem i z o s ta ły  sejmy pm w incynnalne, 
które t \ l e  opozyryj w monarchii w y w o ła ły ,  a 
w K się s tw ie ,  mimo że  rząd nominacjami i n ie-  
zw ołan iem  zastępców , w kdku okręgach  sz tu ­
czną w ięk szo ść  sobie pozyska ł ,  sejm prow in- 
cyołialny, dia z a sa d y  odrębności rep rezen ta ry i  
ąrbwincyonslnej przechyln ie  p rzy ję ty m , i w o -  
łiec w szystk ich  powoła .iych  cz łonków  polskich, 
o twartym  zos ta ł .

Z nam y c a ł ą  s p r a w ę , w y w o ła n ą  z a ra z  w  sku­
tek przem ow y naczelnego p re z e sa ,  p rzy  z a g a ­
jeniu, w  cha rak te rze  kom isarza królewskiego, 
pow iedzianej;  co do treści zupe łn ie  odpowie­
dniej przemowie mianej do profesorów, o któ­
rej w yżej w spom nia łem , z dodatkiem, że  z tego 
miejsca pow iedziana, oprócz innych w a d ,  b y ła  
jeszcze b łędem po litycznym , bezowocne i nie­
potrzebne rozdrażnien ie  i namiętności polityczne 
budzącym. Nominacya także  m a rsz a łk a  sejmu, 
pochodzenia niemieckiego, nieumiejącego języka  
polskiego, nie m ogła  nie dotknąć deputowanych 
naszych sejmu prow incyonalnego , j a k o  now y 
dowód, że p raw a  g w aran tu jące  narodowość na­
szą  , w  zasadz ie  i formie nie są  szanow ane.

Deputowani sejmu prowincyonalnego , nie mogli 
zos taw ić  bez protestacyi s łó w  naczelnego p re ­
zesa. W yp e łn i ł  ten obow iązek  ks iążę  S u łk o ­
w sk i ,  pomny, że  każde w y ższe  położenie  so -  
cyaJne, na  to od B o g a  udziVionem z o s t a j e ,  a b y  
c ięższe  o b o w ią z k i  w  obec kraju  spe łn iać .  P r o -  
łes tacya  księcia S u łk ow sk iego ,  w y w o ła ł a  d y ­
s k u s j ą ,  wr której św ie tny  brali u d z ia ł  p u łk o ­
wnik N iego lew sk i,  K ra s z e w s k i ,  a obaloną być 
nie m ogła , nadto się bow iem na p raw dzie  i p ra ­
wie o p ie r a ła ,  a sfo rm ułow aną  b y ła  w umiarko­
wanej i przyzw oite j  formie. P ro te s tacy a  ta o -

C2ĘŚĆ LITEMCKO-ARTTSTTCXNA.,

x t c f a i u c e  i v u B o o c z e w A c t j

(Z rękopism ów  Zygm . K aczkowskiego).
( D a ls ty  ciąg).

  Przed dwoma laty , —  rzecze  R d u lto w sk i ,—
kiedy się to te now e rozruchy p oczę ły  w Polsce,  
rodzice moi obawiajac się o m nie, ażebym nie po­
szed ł  na wojnę i zginąwszy na n iej ,  nie b y ł  j e s z ­
cze  przeklinanym za to od moich rodaków, bo jak 
to panom w iadom o, dwie partye były  w kraju, więc  
i dwa w ojska, a niewiedzieć które z nich miało  
racyą; _  (tak m ów ił Rdultowski, bo już to my 
dobrzo w ied zie l i ,  które ma racyą ,)  wyprawili 
mnie do Paryża. Rad leź byłem tem u, bo raz w yr­
wałem się z pod opieki mojego ochmistrza, który 
mnie m ęc z y ł ,  a powtóre krew też miałem gorącą  
i pragnąłem zażywać wielkiego świata. Przyjecha­
w szy  do Paryża, zastałem tam wielu Polaków , j e ­
dni służyli w  w ojsku , - drudzy przyjechali dla 
przypatrzenia się tem u, czego  w Polsce nie było,  
_  a niektórzy też z różnych innych krajów i cu­
dzoziemskich wojen tam pościekawszy, zatrzymali 
się nieco. Pomimo rozruchów i zaburzeń, które ten 
kraj już od lat kilku opanowały, żyliśmy dosyć w e ­
soło.. .

_  Ra dobrze! -  rzecze  K r z y s z t o f , ale zkąd-  
że sie tam w ziął Kasper?

  A ! prawda; Kasper, jak mnie to sam opowia­
dał z przyjacielem swoim niejakim Odnowskim, j e ­
szcze  w r 1784,  kiedy to Franeya pokój zawarła  
z Amervka p r z y p ł y ń  z Ameryki do Paryża.

- M o ?  w  ■ * * .  * 7 7 “  ?
-  Tak jest był w Ameryce gdzie służył w woj 

sk,. nnH komenda samego Puławskiego Kazimierza,
S r / t o ' ° .  b u S ie  p .
po śmierci tegoż wodza, Kasper pozostał w s łużbie  
i zostaw ał w nićj aż do r. 1 7 o 4 —

—  Mości panie, —  rzecze Krzysztol, Kasper 
by się miał bić za w olność Amerykanów, nie by- 
w szy  ani w jednej okazyi za swoją? temu nie 
w ierzę .

— Tak mnie sam mówił. Owóź wróciwszy za­
siadł w samym Paryżu, a nałykawszy się ju ż w A -  
meryce różnych mieszczańskich teoryj, bo to tam, 
nie o szlachecką się bito swobodę, w Paryżu tak­
że trafił pomiędzy swoich. Z nikim też innym nie 
żył, jak tylko z Francuzami, a to z owymi, którzy 
to konspirowali w buntowniczych intencyach, — 
z samym Robespierem nawet był w wielkiej przy­
jaźni; czemu nie trudno uwierzyć, bo proszę jeno 
z nim pomówić, a obaczysz pan, że ci włosy koł­
kiem na głowie staną. W kąt-to nasza Konstytu- 
cya 3go maja przed jego teoryą i wiarą.

— No proszę, proszę! — rzecze Krzysztof, — 
nieźlem ci ja to mawiał, że szewska dusza poszła 
w ten korpus szlachecki.

— Otóż z samymi Jakobinami żyjąc i służąc ich 
sprawie, tak się był zajął losami Francyi, że ani 
mu mówić było o Polsce, ba! gorsza, od Polaków 
nawet umyślnie unikał, utrzymując, że to naród 
dziki i barbarzyński; a choćby był i cywilizowany 
to w całej ludzkości ledwie tyle znaczy, co kropla 
wody w morzu; więc nie ma się co troszczyć o 
niego, bo kiedy cała ludzkość zbawioną będzie, to 
się i narodowi polskiemu dostanie.

—  Tak? — rzecze Krzysztof — otóż jak go Fran­
cuzi przekabacili!

My też ile nas było Polaków, niebardzośmy 
się pchali do niego, bo nie zdało nam się dawać 
racyą takiej wierze, ani też wdawać się z nieprzy­
jaciółmi szlachectwa, na którem Polska tyle wieków 
i z taką chwałą przestała ; a nakoniec i trudno było 
nam, do takiego życia niezwyczajnym, bratać się 
z tym tłumem grubych i pospolitych ludzi, z jaki­
mi ustawicznie przestawał Kusper...

__ Z pospólstwem żył?  — rzecze Krzysztof, — 
z rzemieślnikami? o Boże!

  Jeszcze gorzej, rzecze Rdułtowski, — bo
z takimi którzy nawet może i żadnego rzemiosła 
nie mieli chyba to, że potem panów i szlachtę
rzezali.„. ’

~  Jak Kiliński, Kapustas, Konopka w Warsza­
wie? co?

O ! gorzej to panie! gorzej!
No proszę! przekleństwo!

-  To wicmj —  ciągnął dalej Rdułtowski, — 
ale co czynił w samćj istocie i czem się bawił o -

sobiście, czy tam miał jaką rangę, czy urząd, te­
go już panu nie umiem powiedzieć.

—  Ach! to by jeszcze gorzej, —  odpowie Ka­
sper, — już wolę ażeby był gemojnem między Ja ­
kobinami.

— I to być może, a może już i jest.
— Jakto?
—  Pozwól pan, za porządkiem. Więc owo cu­

dów, ale szatańskich cudów, dokazywali ci Jakóbi- 
nowie, siła ludzi bez sądu wycięli, wytruli, wy- 
mordrwali, a nakoniec aż monarszą krwią się 
zbroczyli...

- Ńigdy tego nie było w Polsce, — rzecze 
Krzysztof z westchnieniem.

- Ale nosił wilk, nosił razy kilka; przyszedł 
czas, ponieśli wilka. Jakobinom i całemu temu bun­
towi noga się powinęła, i jak wzięło już im nie 
>ść tak, aż na tejże samej gilotynie d. 17 lipca te­
go roku głowa pierwszeąo herszta tej sprawy, R0- 
hespiera padła na ziemię. Dopieroż strach i sąd 
Boży! krew się lała strumieniami, a Sekwana aż 
czerwonemi spłynęła bałwany. J aki taki wynosił 
się kędy mógł, a już osobliwie ci, którzy tam rękę 
“moczyli w owych buntowniczych sprawach. Mnie 
się też także uprzykrzyło patrzeć na ustawiczne 
morderstwa i rzezie, a chociaż byłem w pewnem 
schowaniu i jako niemięszający się do niczego, do­
syć bezpieczny, jednak myślę sobie: o złość ludzką 
uie trudno, droga stoi otworem, ruszaj do domu. 
J a ,  Prot Skarżyński, Wilczkowski i niejaki Kowal­
ski, który to służył u W andejczyków i był w owej 
"ojnie wandejskiej, a potem ich porzucił, bo się 
bił tylko z ochoty i z rankoru do rewolucyonistów, 
zmówiliśmy się, ażeby się razem zabrać do Polski. 
Już też jakoś i wiadomości były nas doszły o Ko- 
ściuszkowskiem powstaniu, więc tern większa nas 
zbierała ochota: aż owo na samem wyjezdnem, i 
Kasper sie do nas przypytał. Zabraliśmy go bez 
żadnej! opozycyi, a chociaż Kowalski bardzo zpod 
°ka patrzał na niego i kilka razy mnie szeptał na 
ucho: ja niepojadę z tym Jakobinem; to ja mu to 
jakoś wyperswadowałem, mówiąc; że co nam do 
tego, jakich kto jest w cudzym kraju opinij. Więc 
jechaliśmy, ten z prawdziwym przez instancyę uzy­
skanym, a drugi i z podrobionym paszportem, na 
Sztrasburg i dalej na Niemcy, ku Polsce. W mo­

nachium stanęliśmy; tamci trzej wzięli się w górę 
ku Wielkopolsce, a my z Kasprem prosto ‘do Wie­
dnia. W Wiedniu zamyślaliśmy czas jakiś zabawić, 
a że to miasto wesołe, więc i trochę zażyć wy- 
chnienia i przyjemnej rozrywki; — jakoż i wesoło 

nam było, bo Niemcy dowiedziawszy się, że jedzie- 
my z Paryża, ciekawi tych dziwnych rzeczy, które 
się tam agitowały, zapraszali nas codziennie do sie­
bie i kazali je  sobie opowiadać, a pijąc z nami 
przeróżne zdrowia, (już to dla nas, bo u nich nie­
ma tego zwyczaju,) bratali się z nami niby od ser­
ca i niby jako jednego Cesarza poddani. Bo ci Wie— 
deńczykowie, słyszawszy o tem, że Polska roze­
braną została, i że ich wojska poszły Rzeczpospo­
litą obsadzać i ciągle się dalej posuwały, myśleli, 
że już co Polak, to zpod austryackiego panowania; 
więc na ową serdeczność nie żałowali gęby. My 
też także, co który miał na ustach, mówiliśmy, a 
kat tam mógł wiedzieć, że każde nasze słowo do- 
niesionem będzie rządowi. I było-by się może je ­
szcze nic złego nie stało, gdyby nie takie zdarze­
nie. — Dnia jednego poszedłem do bankiera mie- 
niać wexel francuzki, który przywiozłem z sobą 
z Paryża. Kasyer, który mnie wypłacał, był Fran­
cuz; widziałem już to zrazu, że mi się jakoś cie­
kawie przypatruje ; aż kiedy ja zagarnąwszy pienią­
dze, daję inu kilka dukatów za fatygę, on nie bio­
rąc ich, rzecze: — Pan jedzie z Paryża?

— Tak jes t ,  albo cóż panu na tein?
— Nic panie; ale ja tam mam moich krewnych 

w Paryżu i dawno już mi żadnych wiadomości o so­
bie nie dają.

— Chętnie bym panu służył relacyą o pańskich 
krewnych, ale me wiem którzy są.— Na to Kasyer:

__ Wątpię a byś  pan hrabia, (bo w  W ied n iu  tak 
ty tułują  Polakow) jch znaf bo to u b o d z y ,  a nie  
tak ub odzy  jak  m ieszczan ie .

Zdarzyło się też znać i mieszczanów, prze- 
mieszkawszy tam ze dwa lata, — odpowiedziałem 
na to , — j akźeź się nazywają?

J e d e n  jest kupcem z a b a w ek  przy  ulicy St Au­
gustin, a nazywa się Fregnet.

— Nie znam, odpowiedziałem na to, —  ale jest 
tu zemną drugi szlachcic, który tam mieszkał dzie­
sięć lat, może on go zna.

Dopieroż Francuz począł mnie prosić, ażebym
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semys.fowi r o n m z r m u .
Cofnięcie K sięs tw a  z  H zcszy  niemieckiej nad-  
późno nas:ąpiTo, aby sejm prowincyonalny  
gP b y ł  w yraz ie  adresem s w ą  w d z ięc zn o ść

gromne zrobiła  w r a ż e n ie ,  w y w o ł a ł a  mnóstwo  
o sz cz ers tw  p rzec iw  narodowości naszej i osobie  
protestującego w  organach niemieckich.

Oprócz te j ,  nie b y ło  rz ec zy w is ty ch  dyskusyj  
politycznych w  łonie sejmu p row incjonalnego ,  
p eły cy e  bowiem dla braku czasu  nie przj'szPy  
pod obrady, a w  nich tjdko m óg ł  sejm prow in­
cyonalny polityczne s w e  stanow isko  ozn a cz y ć ,  
n arysow ać .

Z  przedmiotów w a ż n ie j sz y c h ,  p r z e d ło ż o n y c h  
p rzez  rząd pod obrady, uchwalono p r z y ją ć  g ł ó ­
w n e  zmiany rządow e,  ord yn acj i  gminnej doty­
czące.

Co do to w a r zy s tw a  o g n io w e g o ,  usunięto z a ­
sadę przjunusowego n a le ż e n ia ,  co rów now aży  
zw in ięciu  to w a r z j - s tw a ; w r e sz c ie  co do z a ło ż ę  
nia tak zw a n y ch  prow in cjona ln ych  kas porno- 
c n ic z y c h ,  u ch w a lo n o ,  by w  K sięs tw ie  fundusz 
kas tych, g ł ó w c i e  b y ł  u ży tym , jako pomoc 
p rze m y s ło w i rolniczemu.

C o f  - •

to p
m ó g ł  w y ra z ie  aur< sem s w ą  w d z ię c z n o ść
za  uznanie praw n a s z y c h ,  przez lat kilka z a -  
przeczanych w  tej sp raw ie .

Ostatnim organem ży c ia  w ew n ętrz n e g o  poi. 
tycznego K s i ę s t w a ,  o którym m ówić chcem y,  
j e s t  Rada miejska miasta Poznania. W ię k sz o ść  
tutaj s tan ow czo  n iem iecka, m niejszość jednak  
p o lsk a ,  za s łu g u je  na uznanie i uszan ow an ie  o -  
g ó ln e ,  nigdy bowiem nie u lega w ięk sz o śc i  bez  
w a lk i ,  bez obrony praw sw o ich .  S szegó ln ie j  s ię  
też  odzn acza  w  c a ły m  dzia łan iu  mniejszości  
um iarkowaniem , sz lach etnośc ią  i w ie lką  s t a ło ­
śc ią  i w y m o w ą ,  p. C egie lsk i.  W ie le  też  taktu 
w  różnych okolicznościach  o k a z a ła  m niejszość  
nasza  tejże Rady, by tylko w spom nieć k w estyą  
w y s ła n ia  deputacyi z ło n a  R ady  m iejsk iej ,  "na* 
odkrycie pomnika F ryd eryk a  W ie lk iego  do B e r ­
lina , g d z ie  p. Cegielsk i w  imieniu mniejszości 
p rzem aw ia ł.

X a  tern s ię  kończy  przelotny obraz ob jaw ów  
ży c ia  politycznego na zew n ątrz  i w e w n ą tr z  na­
sz e g o  K ię s tw a ;  przejdźmy do o b jaw ów  życ ia  
w ew n ętrzn ego ,  bez barw y p o lityczn e j ,  o ile to 
m oźliwem , w  kraju c ią g łe g o  starcia dw óch  na­
rodowości ,  przejdźm y do przeglądu rozm aitych  
instytucyj.

względem gabinetu St.-James. Widzieliście, źe lord 
Westmoreland sześć  tygodni czekać musiał na przy­
jęcie u tutejszego dworu. Pozwólcie mi dodać do 
w yjaśnienia  całej tej sytuacyi, jeszcze słów kilka, 
za których źródło ręczę.

Po wiadomem wystąpieniu lorda Palmerston w prze­
mowie do deputacyi londyńskiej, trzy dwory półno­
cne i Bundestag w Frankfurcie, przesłały  cyrkularną 
notę do gabinetu angielskiego, w której biorąc pod 
sąd surowy i energiczny całą politykę na zewnątrz 
lorda Palmerstona, położyły stanowcze zapytanie, co 
nadal szanowny lord z wychodźcami politycznymi, 
znajdującymi się w Londynie, robić zamierza? i za­
żądały kategorycznego odpisu, oświadczając, źe 
w razie zwłoki lub nieprzychylnej widokom tych 
mocarstw odpowiedzi, do innych się takowe będą 
musiały wziąść kroków. Do tej dcklaracyi Auslryi* 
Prus,  Rosyi i Bundestagu, przyłączył się po wy­
padkach 2go t. m. Ludwik-Napoleon, dając ze swej 
strony formalne zaręczenie, iź wszystkiemi siłami 
rewolucyę sam zgnieść we F rancy i , a w Europie 
wspólnie z przyjaznemi rządami je s t  gotów. Na ta­
kie oświadczenie się stałego lądu, niemógł lord 
Palmerston odpowiedzieć milczeniem, lub właściwą 
mu amfibologią dyplomatyczną. Lecz uczuł, źe Europa 
występuje stanowczo przeciwko niezupełnie przygoto­
wanej Anglii. Dał przeto na powyższe noty odpowiedź, 
ale jeźli nie zupełnie dwuznaczną, to zaspakajającą 
tylko w warunkowy sposób. Uznając bowiem ważność 
i konieczność prędkiego rozwiązania tej kwestyi dla 
pokoju Europy, oświadczył,  iź podobnej odpowie­
dzialności na swe własne barki wsiąść nie może, 
lecz że musi rzecz całą królowej i radzie ministrów 
przedstawić. Odpowiedź ta przyszła do Wiednia 8go 
t. m., i przy liście własnoręcznym królowej do Ce 
sarza ,  przyłożyła się do załatwienia strony etykie 
talnej poselstwa angielskiego. Lecz w gruncie rzecz 
cała je s t  w zawieszeniu, i uzbrajania Anglii dają 
mniemać, źe Palmerston chce odpowiedź ostateczną 
wyrzec pod zasłoną do boju gotowej floty. Czy 
przyjdzie do w ystrza łów ? nie sądzę. Kto ustąpi? 
Palmerston. Kto raz jeszcze padnie ofiarą? szczątki 
tych, których polityka angielska ze wszystkich stron 
świata na swoją korzyść do ruchu wywoła.

Pan de la Cour, poseł francuski, miewa częste 
konfereneye z księciem prezesein-ministrów.

H orrespondencya Czasu.

Wiedeń 20  grudnia.

w Dzisiaj tu odeb rana  G aze ta  A u g s b u r s k a  po 
tw ierdza  g o d n y m  w ia r y  l is tem z Londynu , ju ż  L rą - |

Drezno 19 grudnia.

2  Dzisiaj po raz pierwszy p rzerw ał milczenie o 
wypadkach francuskich tutejszy dziennik ministery- 
alny (Dresdner Journal). Wiemy tedy mniej-więcej 
zdanie rządu: i zaprzeczyć niemożna, źe takowe, 
obok radości stronnictw ultrakonserwatorskich, ga­
niących to  ty lko w N a p o leo n ie , źc  n ieby ł  g ło w ą  
u k o ro n o w a n ą ,  odznacza  się chw alebnym  um ia rko -

źącą od dni kilkunastu wiadomość o danych rożka-  waniein. 0  rządzie saskim wiele można powiedzieć,
zach przez rząd angielski do pom nożenia floty pa 
rowej, do uzbrojenia portów Plymouth i Portsmouth, 
i do ściągnięcia z kolonij wszystkich wyjść mogą­
cych pułków. List ten dodaje, źe się tak niespo­
dziane przygotowania z obawą polityki Ludwika- 
Napolena względem Anglii łączą. Uprzedziłem was 
w kilku mych ostatnich pismach o stanowisku nie-  
tylko Napoleona, ale i trzech północnych dworów

ale źe  nie m yśli korzystać z w ypadków  francuskich 
do zejścia z drogi konstytucyjnej,  jakkolwiek og ra -  
niczonćj, choć sam przeszedł przez okropną rewo- 
Iucyą ,  poczytać mu należy za zasługę. Ponieważ 
dziennik tutejszy ministeryalny mało je s t  znany za 
granicą, przesyłam wam główne z jego  artykułu 
wyjątki.

Oświadcza więc naprzód ów dziennik ministery­

alny : „ źe jeżeli dotąd milczał o wypadkach fran­
c u s k ic h ,  nie pochodziło to jak  wielu mniema, z o -  
„bawy skompromitowania się zdaniem przedwczes- 
„nem, któreby później prostować należało, ale stąd, 
„źe ustawiczne od lat 60ciu zmiany rządu we Fran­
c j i ,  wskazały wszystkim innym rządom, nawet tym, 
„które hołdują najsurowszej zasadzie prawowitośei, 
„potrzebę uważania ich z wyjątkowego stanowiska. 
„Zasada np. nieinterwencyi <j0 Spraw francuskich, 
„tak święcie szanowana w latach 1830 i 1848 stała 
„się już odtąd niewzruszoną regułą. Oddawna bo- 
„wiem przekonały się mocarstwa, źe powinny pa- 
„Irzeć na rzeczy francuskie tylko ze stanowiska 
„użyteczności,  mianowicie czy grożą lub nie po­
w sze ch n e m u  pokojowi Europy, Choćby przeto czyn 
„z dnia 2go grudnia niebył w bezpośrednich przy­
na jm nie j  skutkach zbawiennym i pożytecznym, grun­
t o w n a  krytyka nicpowinnaby sądzić o tym oczy­
w is ty m  odwecie czynu z dnia 24go lutego 1848 
„odrębnie ,  ale w związku z całą przeszłością re ­
w o lu c y jn ą  Francyi, począwszy od roku 1789. D o­
ty c h c z a s  niedostawało nam dostatecznych obja­
ś n i e ń  ostatniego wypadku, ale dziś ,  okropności 
„wyrządzone przez socyalistów w niektórych czę­
ś c i a c h  Francyi,  powinnyby każdemu otworzyć o- 
„czy i skłonić do łagodniejszego sądu o prezyden­
c i e ,  zwłaszcza, jeżeli się wykaże, źe gdyby nie on 
„odważyliby się na też samą inicjatywę i in n i , ale 
„z mniejszym daleko skutkiem i wtrącając nieza­
w o d n ie  Francyą w wojnę domową i anarchię. Na- 
„dewszyslko nie bierzmy za jedno stosunków na- 
„szych niemieckich z francuskiemi. Stosunki te są 
„zupełnie odmiennej natury. Konstytucya francuska, 
, wprowadzona w  życie nie skutkiem legalnej r e -  
„formy, lub choćby stopniowo rozwijanej rewolucyi, 
„ale narzucona zdradą i wymuszona na słabości, 
„nie była niezein w ię c e j , job wątłą i przemijającą 
„tranzakcyą między partyaini ubiegająccmi się o 
„władzę, a ludem pragnącym spokojności i porząd- 
„ku. U nas przeciwnie konstytucya zaprowadzona 
„w sposób spokojny, zaprojektowana przez książąt, 

a przyjęta przez reprezentacyą narodową, wsiąkła 
„w lud trybem naturalnym, i stała się szczerszą 
"nawet prawdą, niź owa charte verite  Ludwika Fi- 

lipa. Niemyślemy bynajmniej chwalić czynu Bona- 
partego pod względem moralnym; czyn ten zawsze 

J e s t  zgwałceniem przysięgi,  ale mająź prawo w y -  
„rzucać mu zgwałcenie przysięgi c i ,  którzy nią 
„saini od lat kilkudziesiąt poniewierali, którzy wy­
p ę d z i l i  jedną dynastyą, choć ją  osłaniała nieodpo­
w ied z ia ln o ść  konstytucyjna, i pozbyli się drugiej 
„choć nie pogwałciła ani jednego artykułu konsty- 
„tucyi (?). Niechaj ci, których tak święty gniew na 
„wiarołomność Bonapartego porywa, i którzy mu 
„grożą zemstą historyi,  sami uderzą się w piersi i 
„pomną, że to je s t  naturalny odwet rzeczy ludzkich.
„ B r o ń  n u s  B o ż o , u s p r a w i e d l i w i a ć  p r z e z  t o  w s z e l k i e
„gwałty  monarchij absolutnych, lub zaprzeczać uźy- 
„teczności form konstytucyjnych. I owszem, mądry 

rząd powinien wszelkiemi siłami popierać rozsądne 
„i spokojne rozwijanie się tych ostatnich. Ale for-  
„ma parlamentowa we Francyi, była tylko chaosem,i 
„z którego wyniknąć niemogło żadne św ia tło ;  F ran-  
„cya wydobyła się z niego czynem śmiałym i ener­
g ic z n y m ,  i przez to oddała niesłychaną usługę i 
„sobie i Europie".

Paryż 17 grudnia.

Rząd używa wszystkich sposobów, aby plebiscyt 
był przyjęty przez Francyą wielką większością g ło ­
sów. W  tym celu g ło s z ą , źe w razie gdyby otrzy­
mał mniej głosów niź r. 1848 ,  L. Napoleon złoży 
swą władzę w maju. W  tym celu u tworzył się także 
komitet elektoralny. W  tym celu także p. de Morny 
dla uniknienia błędów kazał ogłosić po wszystkich 
gminach, że ten, który jest  za utizymaniem L. Na­
poleona, winien głosować na tak  (oui). Jeden ze 
zwolenników dzisiejszego porządku rzeczy ogłosił  
broszurę pod tytułem: Des principes en m atiere de 
coups d ’E ta t,  w edług której coup d ’E ta t  uznany 
przez n a r ó d , staje się legalnym. Lc Pays  mówi 
prawie tożsamo, układając aforyzm: toute r ć to lu -  
tion qui triomphe, est une revo lu tion  qui s ’impose. 
Dziennik ten radzi głosować za plebiscytem; chco 
on ulegalizować konsulat d. 24  grudnia, jak  Rzecz-  
pospospolita była ulegalizowana d. 4  maja 1848. 
Le Pays  s ta ł  się organem elizejskim; tożsamo można 
powiedzieć o nowej la Presse. O I'U nivers  już nie 
mówię. Le Siecle  napisał artykuł radzący głosować 
przeciw , to też cenzura kazała go wyrzucić. Z tej 
przyczyny le Siecle  onegdaj nie wyszedł. D ebaty 
umieściły a r ty k u ł ,  w którym m ówiły, źe nie mogą 
chwalić tego co się stało dlatego, że im nie wolno 
ganić. Artykuł ten został wyrzucony przez cenzurę. 
Lamartine zawiadomił, iź się całkiem oddala od r e -  
dakcyi le Pays  i zap rzecza , aby powstańcy mieli 
napaść na jego  mieszkanie pod Macon. Montalem- 
bert napisał list do Consfitutionnela, w którym za­
przecza wiadomości wyjętej z dziennika la Bretagne, 
aby komisya legitymistowska złożona z dwunastu 
miała radzić głosowanie z i plebiscytem. List jego 
potwierdza, com wam poprzednio doniósf o uspo­
sobieniu rzeczonej komisyi. Większość tej komisyi 
była za wstrzymaniem się od głosow anin , mniej­
szość zaś ,  złożona z pp. de Vatismenil, de Falloux 
i Sauvaire Barlhelemy, była za głosowaniem. Sły­
chać nieraz mówiących, że umysły burzą się coraz 
bardziej, źe czekają tylko sposobności, źe opozycja 
w elekcyi d. 20go będzie wielka itd.; ale temu wie­
rzyć nie można. L. Napoleon uznany zostanie zna­
czną większością, jak uznane zostały wszystkie gwałty 
i rew oluoye , przez które przeszła Francya. Ten 
ktoby chciał sądzić o Francyi jak o Anglii,  poka­
załby, że nie zna Francyi. Francya uzna L. Napo­
leona, a jeźli sio zużyje, zrzuci go potem albo jak 
nadarzy się do tego sposobność. W towarzystwach 
spostrzega się jednak wielkie różnice opinij i nieraz 
w najpoważniejszych domach zdarzają się z tego 
powodu zagorzałe kłótnie. Ci co są przeciw L. Na­
poleonowi, oskarżają Francuzów o tchórzostwo, o 
podłość , o nieiniłowanie wolności; ci zaś co są za 
L. Napoleonem oskarża ją  Francuzów o nierozum,
z e p s u c i e  i n a d u ż y c i e  w o ln n S c i .  S p o t k a ł e m  się WCZO-
aj z adwokatem republikaninem, który mi wyznał, 

że jest w rozpaczy, źe wstydzi się być Francuzem 
i źe gdyby mógł opuściłby ojczyznę.

Dla poparcia elekcyi. dzienniki rządowe ogłaszają 
papiery znalezione u p. Baze , które podług nich 
mają dowodzić, źe Zgr. narodowe gotowało spisek. 
Papiery te przeciwnie dowodzą, że spisku nie było 
i źe tylko Zgr. narodowe chciało się bronić p rze­
ciw przewidywanemu coup d ’Elat. Ale publiczność

mógł pomówić z tamtym szlachcicem. Odpowiedziałem
—  Dla czegóż nie? mieszkam tam a tam, przyjdź 

pan ,  a zastaniesz go u mnie i pomówisz, co zechcesz
— Ale on namyśliwszy się trochę ,  z nieśmiało 

ścią rzecze :
—  Nieśmiem to panom proponować, ale jeżeliby 

łaska wasza b y ła ,  żebyście panowie obadwa moje 
zaproszenie p rzy ję li , to najuniżeniej panów zapra­
szam na dziś wieczór do siebie. Ja tu mieszkam 
w tym domu na dole , znajdzie się u mnie prawdzi 
wy szampan francuski,  co go chowam już z osiem 
la t ,  a wielkiby to zaszczyt był dla mnie, gdybym 
mógł panów nim przyjąć.

—  Ośmioletni szampan to nie nowina — odpo­
wiedzia łem , ale jeżeli mój kolega coś wie o pań­
skich krewnych, to przjdziemy wieczorem.

— Choćby i niewiedział, bardzo panów zapraszam 
bo przecieby to miło było z panami pogadać.

W ierzę bardzo, pomyślałem sobie , żeby to bar­
dzo było miło bankierskiemn słudze z panami po­
gadać—  i wyszedłem nie myśląc wcale o tern; bo 
co mnie tam do cudzych krewnych i to jeszcze j a -  
kichsiś kupców pokątnych, którzy pewnie także szla­
chtę francuzką rzezali, kiedy się okazya zdarzyła. 
Aż tu wyszedłszy zaraz na ulicy o parę kroków 
zdybuję Wiktor a , tego to co służy tam w laibgar- 
dzie cesarskiej,  nazwanej podobno gwardyą galicyj 
ską. W ik to r ,  niewiem czy go panowie znacie...

—  Jakźebysmy nieznali? —  odpowie Kasper — 
wszakże to nasz sąsiad prawie najbliższy.

—  Otóż ten W ik to r ,  Tnąż olbrzymiego prawie 
w zrostu ,  wielkiej Siły i wielkiej fantazyi, a jak się 
to potem pokazało ,  wjelka burda i junak ,  ale ja o 
tóm niewiedziałem. Zdybawszy g0 j niemając co 
ciekawszego do pow iedzenia  zakomunikowałem mu
zaproszenie kasyera na wieczór.

— Ma szampan ośm io le tn i . rzecze Wiktor — 
a toż trzeba iść ,  ja  z wami.

—  Dobrze —  odpowiedziałem —  ale t0 u ban_ 
kierskiego sługi gościna, to niewiem czy wypada?

—  Tak ciebie mama n a u c z y ła ? —  zapyta W iktor—  
h o ,  ho! nie ten to świat te raz ,  ażeby pomiędzy ludź_ 
mi przebierać; ma stare wino, to niech sobie i sam 
diabeł będzie; chodźmy.

— D o b rz e — powiadam—  ale weźmyż Kaspra ze 
sobą ,  bo może co wie o je g o  krewnych.

—  Kaspra weźmy, ale 
wnymi, co nam do nich.

pal go kat z jego  k re - | Przegrali ,  czy nieprzegrali—  odpowiem — ale
.zawsze dobrze się bili, a może Bóg da jeszcze kie— 

Niebawem odszukalimy K aspra , który już i w W ie-]dyś ,  źe to podreperu ją ,  co teraz zepsuli
dniu gdzieś rzemieślników sobie powyszukiwał i pi­
jąc z nimi piwo po knajpach, szył podobno swoje 
praktyki polityczne, o czćm ja dopiero lego dnia 
się dowiedziałem, bo się ze wszystkiem ukrywał 
przedemną. Pytam Kaspra, czy niczna niejakiego 
kupca F’rcgneta w Paryżu, powiada, że niezna.

—  Powiedz, źe znasz —  mówi Wiktor.
— Niemogę, kiedy go nieznani i jakżeż skłam ać?
—  Albo Jakobini niekłamali?
—  Jakobini kłamali,  jak  im tego było potrzeba -  

rzecze Kasper —  ale to w celach politycznych.
— Owa! a tyź tu niemoźesz mieć celów polity­

cznych? Powiedz bankierowi, że znałeś jego  kre 
wnych i że ich wszystkich pozabijali regaliści, a za­
raz go przerobisz na Jakobina; owóź i cel polityczny.

Zaśmiał się Kasper i pokiwawszy g ło w ą ,  odpo- 
wie:. ~  Dobrze, dobrze, już  ja mu nag a d am .—  Aż 
się i zmierzchło tymczasem. Poszliśmy więc do ka­
syera. Przyjął nas bardzo wdzięcznie i nietylko wi­
no slare zastaw ił,  ale i z garkuchniów i z cukierni 
takich ponanosił przysmaków, jakby to w jakim naj­
większym domu na fetę. Zaprosił też i parę Niem­
ców do s ieb ie ,  których nam jako swoich przyjaciół 
przedstawił. Jemy też i pijemy. Kasper plecie duby 
smalone o rzeziach w P aryżu , a coraz to się z Ja -  
kobińskiemi maksymami w yryw a, Wiktor się śmieje, 
wina dolewa, a Niemcy uradowani, służą nam jako 
mogą i grafami nas tytułują. Aż już z północy, 
wygadawszy francuzkie m a terye ,  przeszliśmy na inne, 
więc Niemcy na sw oje ,  a my na swoje. Ja po­
wiadam :

Chobiaż mnie rodzice umyślnie wyprawili <j0 
cudzych krajów, abym wojny uniknął,  co może i 
lepiej dla mnie, jednak nigdy tego nieprzeżałuję, 
żem oto teraz niebył na swojej ziemi. Wojny nie_ 
un ikną łem , bo we Francyi ją  miałem na kaźdem 
miejscu i to jeszcze gorszym obyczajem toczoną, niż 
w Polsce, a honor ten mnie om inął,  który spotkał 
wszystkich rodaków, tojest służenie w wojsku pod­
czas tej o to ,  może już i ostatniej wojny.

—  Niema czego żałować —  ozwie się jeden  z go­
śc i—  nje w iele sławy byłbyś pan tam uzbierał,  
kiedy Polacy przegrali:

przepedfo! niema się tam komuO h o ! juźe 
porywać.

—  Ot! możeby się i znalazło! —  rzecze Wiktor.
—  Nie bardzo! —  odpowie Niemiec czy Francuz, 

bo niewiem już jaki b y ł ,  obudwoma językami mó­
wiąc zarówno — do miski a do butelki to tam ry -  
cerzów n iem ało , ale do w ojennej praktyki pono nie 
wiele.

—  Czy nie do mnie on p ije? — zapytał Wiktor 
po polsku i zaraz do niego po francusku:

—  Pozw olisz p a n , źe jeżeli mam tak wielką gębę, 
żebym cię mógł zjeść z kretesem , tobym choć ze 
trzech takich wybić potrafił.

—  Ot! gadanina, jak to Polaków zwyczajnie —  
ozwie się drugi.

W idzę ,  guza szuka koniecznie—  rzecze Wi 
ktor. Aż trzeci odezwie :

Ażebyś był i tym W iktorem, co tu służył 
w laibgardzie, to jeszczebym ci się n ie d a ł— bo go 
to już tam znano w Wiedniu i z burd i ze siły, a 
trzeba w iedzieć, źe kiedyśmy przyszli, to my oba­
dwa powiedzieliśmy swoje nazwiska, ale on swoje 
zataił.

—  Otóż ja  niejestein W iktorem, a przecie cię zgo-  
lę !— i jak uderzy gołą ręką o s tó ł dębowy, lak cały 
róg^stołu od e c ia ł , właśnie jak gdyby był st- upieszały.

Cudzoziemcy popatrzyli po sobie i trochę pobledli, 
a jeden z nich zaraz się za drzwi wysunął. My 
myśleli, źe mu się od pi ia, bo to słabe głowy, . 
albo może od strachu niedobrze zrobiło , ale to było jadę 
cale co innego. Niezwaźając tedy nic i niczego 
nieprzeczuwając pijamy dalej pomału i lozmawiamy 
o różnych rzeczach. Aż tu niebawem nagle drzwi 
się roztwierają na oścież i wpada patrol z sześciu 
żołnierzy i fenrychein, a z nimi ów znikniony convi~ 
va  nasz zadyszany i stanąwszy na środku  zawołał;  — 
Bierzcie tych Jakub inów !

—  H ć j ! psie dziecko! —  zawoła Wiktor — to 
ronty będziesz na nas sprowadzał- —  i porwawszy 
owego convinq  za nogi a winąwszy nad głową, u -  
derzył nim naprzód fenrycha ,  a potem począł walić 
żołnierzy, właśnie tak jak  gdyby jakiem szabliskiem. 
Żołnierze,  niespodziewając się takiego attaku poczęli

się mieszać, a drudzy i poupadali na ziemię; a W i­
ktor ciskając owego convive  na ziemię i porywając 
za stołek, w oła: — Dalej! “Rdułtowski, bij co się 
zdarzy, bo sam niedam im rady. —  Więc jak mnie 
panowie widzicie, chociaż nie jestem skory do bitwy, 
ale mając już g łowę zalaną, dalej sobie za krzesło 
i nuż młócić żołnierzy. Kasper, niewiem czy to do 
takiej broni zwyczajny czy z roztargnienia, porwał 
za nóż ze stoła i owego convivq , leżącego na zie­
mi przysiadłszy, począł rzezać po gardle. Stało się 
tak, żeśmy młócąc krzesłami jakby cepami, owych 
żołnierzy, lubo z dwóch karabinów do nas ognia 
dali, wyparowali do sieni. W  sieniach było ciemno, 
a brama otwarta , co widząc W iktor, r z e c z e : —  A 
teraz w nogi panie b rac ie !

—  A K a s p e r ? — odpowiem.
—  Musiał już d ra pn ąć .
—  Został w izbic.
—  Ha! to chodźmy po n ie g o !— zawoła Wiktor; 

ale ledwie to w y r z e k ł ,  zaraz znowu ognia do nas 
dał je d e n ,  a w tym momencie i drugi żołnierz.

—  Niema już czasu, zmykajmy! — To mówiąc, 
wysunęliśmy s '? bramę, a źe to już było dobrze 
z północy i latarnie zgaszone w u licach , udało nam 
się zakątkami, które wszystkie znał Wiktor jakby 
we własnym domu, przebrać do naszych kwater. 
Pod drzwiami mojej gospody stojąc, rzecze miWiktor:

— Napisz krzyżyk na K aspra , a sam nietrać czasu 
V' ^ n° S- sie z miasta. Ja ciebie przeprowadzę.

Idżze więc zaraz rzeczy spakuj i bądź gotowym, 
p  tu za pół godziny po ciebie mojemi końmi za-  
Ja(ię. Tak się też stało. Wiktor mnie przewiózł 
za mury miasta i za rogatk i ,  co gładko poszło , bo 
0n miał mundur na sobie , aż do pierwszej stacyi 
pocztowój, skąd ja wziąwszy konie i mieniająe je  
na każdej stacyi aż tu się dostałem. Co się tam 
z Kasprem dz ie je ,  wcale mi niewiadomo. —  Tak za­
kończył Rdułtowski.

( Ciąg dalszy nastąpi.)
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fcS&u B S l t cmi raz powiedział jeden urzędnik z banku, znudzony Breuer. '  ‘ .............“ In!wlmW ° p ii ̂  e k \  z ee 7 o n,, •' • r a \  1-0
niedorzecznością zapytań, na które musiał codzienniej Komitet ten miał trzykrotne narady 4 ,  7  1 klasę uboga najwięcej dotyka
odpowiadać ■ tons ne rous imagine* pas, eom m ele 1 2  b .m . j /Jo fr f  w dalszych artyk ułach  swoich o
public est bele. Deputat stanów kr.-1J0VVych W . K ra.nski w y -  ostatnich wypadkach p a r y z k id , , usprawiedliwia

jasmł gruntowną 1 obszerną rozprawą rzeczony zamach stanu Ludwika Napoleona, przyrówny- 
przedmiot podniesienie industry! lnu w kraju, wajac Francyą do palącego się domiL a L. Na 

Komitet uznał założenie towarzystwa akcyo- 1-- 1 '  ' • h ~  ^  “ V*.
naryuszów dla podniesienia industryi lnu w G a-

L. Napoleon ogłosił w stanie oblężenia departa-jhcyi za bardzo pożądane i powierzył prezesowi
menta Aveyron i Vaucluso. Rozwiązał także 6ty przygotowanie głównych zarysów do takiego
legion gwardyi narodowej paryzkiej dlatego, źe był przedsiębiorstwa, które też przez komitet po
republikanckim. Dziś dobosze znoszą broń tego le- dojrzałem zgłębieniu p o j ę t e  zostały, 
gionu do głównego sztabu w Tuilieryach. L. Napo- 1 W końcu uznał komitet z a  rzecz stosowną, aby 
leon ! r -■ •*■—'“ ‘
tach

■ * a r y ż  17 grudnia.

uorganizował także rady lekarskie po powia- podanie o pozwolenie utworzenia towarzystwa 
i zakazał prowadzić w niedzielę prac rządo- akcyonaryuszów ku podniesieniu industryi lnu 

wych. Rząd dzisiejszy chce się opierać na religii j 1 w Galicj i ze strony c. k. towarz. gospodarskiego 
na ulepszeniu interesów materyalnych. Skoro ustaniejw8P ^ n‘e z I Kbą handlową i przemysłową w y­
słań oblężenia, dzienniki będą mogły prowadzić p0_ sokiemu rządowi na ręce JExc. p-Namiestnika 
lemikę ale bardzo ścieśnioną, i ten, który przekro- przedłożyć.
czy zakazane granice, nie ma już być poddany pod| Sekretarz odczytaj potem wspomnimy pro- 
sąd przysięgłych, lecz pod sąd złożony z samych j ek,t d.° utworzenia towarzystwa akcyonaryu- 
sędziów. Zredagowanie konstytucyi polecone zostało " 1 
panu Troplong, zdolnemu sędziemu sądu kasacyj­
nego. Konstytucja ta ma się opierać na zasadach, 
jakie zakreślił niegdyś Cambaceres. Senat ma być 
mianowany w trzecich częściach, przez elekeye, przez 
rząd i przez rady departamentowe. Na posłów na­
ród ma obrać 900, a z tych senat wybierze 300.
Donoszę tylko o tle konsty tucyi, bo sama konsty 
tucya ma być jeszcze nie ułożona.

sz ó w  i podanie do J E x e .  p. Namiestnika o utwo  
rżenie to w a r zy s tw a  akcyonaryuszów.

Pan Klein uw aża ,  że pominięto w tym pro­
jekcie blizsze oznaczenie względem (unduszu 
rezerwowego, co mu s ię koniecznem zdaje , b - 
1 z łe  lata nastąpić moga, w których przewyżka 
lat korzystniejszych szkodę lat niepomyślnych
n i . l r i ’P  r m i c i  1  ypokryć musi.

Prezes zw raca u w ag ę ,  że to przy wy goto
Gavaignac ma się ożenić i wyjechać do Holandyi, wamu statutów uwzględnionem będzie. Izba 

Inni jenerałowie njają także być wypuszczeni. — zezwala jednogłośnie na sporządzony projekt i 
Policya wyszukuje dawnych spiskowych. Zapewnie podanie o utworzenie towarzystwa akcyonary- 
ńiebezpicczniejsi będą wywiezieni do Kajenny, z któ
rój nikt nie wraca. — Sądy wojenne prowadzą in- 
strukeye uwięzionych w kazamatach cytadel otacza­
jących Paryż. — Rozmowy są bardzo ostrożne. W ka­
wiarniach nikt się nieodważa mówić o polityce. — 
D. 4go t. m. p. de Maupas miał się ukazać bardzo 
lękliwym; miał co chwila wołać przez telegral elek­
tryczny do p. de Morny, źe go atakują, źe prefek­
tura policyi będzie wzięta. P. de Morny znudzony 
tern miał mu przesłać depeszę w tych słowach: 
k...,-nom de Dieu, rassurcz -  vous. Jak trudno 
było powstańcom przy telegrafach elektrycznych 
Utrzymać się po departamentach, pokazuje ten szcze­
gół, źe o 8ej wieczorem rząd odebrał wiadomość 
telegraficzną o powstaniu w Basses Alpes i źe 
lOej wieczorem każdy pułk stojący w tym depar 
lamencie albo w pobliżu odebrał już rozkaz gdzie
tria maszerować.

Doktor Veron został mianowany oficerem leg 
honorowej. — Giełda utrzymuje się w cenach 
Podniesie się jeszcze wyżej, bo pieniądz nie lubi 
Ijtfitacyi politycznej i widzi przed sobą spokojność 
spiski ludowe są niepodobne przy groźbie ekspor­
towania do Kajenny. Obrony wolności mogą tylko 
Podjąć się teraz klasy oświecone, a na to potrzeba 
czasu. Potrzeba przedewszystkiem ustalenia legalno­
ści i ustania obawy czerwonych.— Teatra są pełne, 
ale zabaw towarzyskich bardzo mało. — Rząd lęka się 
ciągle Orleanislów , jako partyi najpopularniejszej 
'''e Francyi. Chodzi pogłoska, źe położony będzie 
sekweslr na dobra familii orleańskiej. — Dzienniki 
angielskie, belgijskie i włoskie nie przychodzą je 
sZcze do Francyi. Tożsamo sic ma z wielką częścią 
dzienników departamentowych. — Ministrowie otwo­
rzyli znowu swe salony na urzędowe recepcye.

uszów.

I1W---

Przegląd Polityczny.
Wszystkie dzienniki pruskie, począwszy od mini 

steryalnych, a skończywszy na opozycyjnych, za- 
Pełnione są użaleniami przeciw pierwszemu ogło- 
s*eniu sprawozdania z czynności Zgromadzenia 
^wiązkowego w Gazecie pocztowej frankfurckiej, 
htóre ma być zredagowane w duchu austryackim.

Izba wyższa w Berlinie odroczyła się do 5go 
tycznia. Izba niższa miała jeszcze ostatnie posie­
dzenie przed świętami w sobotę, na którem obra­
dowano nad traktatem handlowym z Sardynią, uży­
źnieniem nizin Czarnej Elstery i nieklóreini pety­
cjami.

Król pruski d a ro w a ł  na rzecz  szpitala Diakonek 
^'vanego ,, B e th a n ie n “ , 50,000 tal.

, L w ó w . Podajemy wyjątek ze sprawozdania
fSgo zwyczajnego posiedzenia Lwowskiej Izby
,lsndlow ej i przemysłowej na d. 14 październi- 

1851  r. pod przewodnictwem prezesa pa „a 
, W yana H. Singer odbytego, a w numerze G az  
^ o w s k i e j  z d. i  9  b. m. ogłoszonego.
, Prezes uwiadamiaj Izbę, że stosownie <j0 
chwały Izby z d. 5 sierpnia t. r. ażeby sp(i|_ 

S'e z c. k. gal. towarzystwem gospodarskiem dą- 
do utworzenia towarzystwa akcyonaryuszów, 

, óreby miało na celu podniesienie industryi lnu 
^ Galicyi, a szczególnie urządzenie zakładów 
S o  wych do przyrządzania lnu jako zakładów 
p o ro w y c h  i naukowych za porozumieniem się 
y c. k. krajowem towarzystwem gospodarskiem 
j ^ i ą z a ł  się komitet składający się x następu-  
^°ych członków: JO. Ks. Leona Sapiehy, pre- 
ćCsa c. k. towarzystwa gospodarskiego, J W . 
^ ł u r m i p r z a  hr. Kraaicfcipnrn w t w t  D D  M s m r v C R -

L w ó w  17 gmdnia. Z araza na byd ło ,  która 
jak  wiadomo pojawiła  sie była w Z astaw nie , 
obwodzie Bukowińskim, rozszerzyła się w tem  
miejscu z większą jeszcze gw ałtow nością ,  tak 
ze do 2g 0 b . m (/io której-to daty odnosi się 
ostatni raport w tym względzie), uległo tej z a ­
razie 102  sztuk bydła, z których 17 sztuk w y­
zdrowiało, 61 odeszło, 1 dobito, a 20  sztuk zo- 
staje jeszcze w kuracyi.

Co nadto  jeszcze  smutniejsza, że ostatniemi 
czasy pojawiła się podobna zaraza także i no 
innym punkcie kraju, a mianowicie w miejscu 
pogranicznem Okopy, obwodu Czorlkowskiego, 
gdzie dwie sztuk bydła rogatego na tę chorobę 
zapadło i u krotce odeszło. Mamy jednak wszel­
ką nadzieję, że przy tak wczesnem wykryciu 
grożącej zarazy i przy szczupłym stanie znaj­
dującego się w tern miejscu bydła rogatego, bę­
dzie zaraza rychło przytłumiona; o środkach 
zaś zaradczych przedsięwziętych ze strony zw ie­
rzchności, nie omieszkamy swego czasu zawia 
domie jiublicznośó. qg . L .)

poleona do jego właściciela. „Gdy dom tak da 
lece otoczony jes t  płomieniami, że właściciel 
jego inaczej uratować się niemoże jak  przez 0- 
kno,— w ów czas, gdyby koniecznie upiera ł się 
przytem, aby zejść schodami, każdy poczytał­
by go za sza leńca— a przecież są ludzie, co 
winią L. Napoleona, że gdy jedynie nadzwy- 
czajnemi środkami mógł F rancyą wybawić od 
wojny domowej, nie p rze łoży ł  legalności nad 
zbawienie. P rzez  legalność zaś rozumieją nie­
naruszalność konstytucyi, narzuconej Francyi 
przez pojedynczą koteryą , pomimo, że pety- 
cj’e 2 ch milionów i 1 8  rad departamentowych 
przeciwko niej protestowały. Ludwik Napoleon 
nieobraził konstytucyi, bo g łów ną jej zasadą 
jest wszech władztwo narodu, a on się do tego 
wszech władztw a odw oła ł ."  Taką sofistyką 
wszystko zapewne da się usprawiedliwić.

— Dzienniki wiedeńskie donoszą, że matka 
Koszutha umarła 17go b. m. w  Peszcie.

K R Ó L E S T W O  P O L 8 KIF.
O az. Pow szechna niem . donosi, „z wi .rego- 

dnego ź r ó d ła ,"  że cztery całkowite korpusy 
armii, każdy o sile 5 0 ,0 0 0  ludzi, stoją w po­
gotowiu do pochodu na zachód. Prócz tego kor­
pus jazdy stojący w obozie pod Wozneseńskiem

1 | . j 1. ^  " i  ------  t  ------ I l i  DO”
duchu, opierając się hcyą. B y ł  on zamówiony na trzy role gościnne.

F ra n k o ń sk ik u ry e r  domyśla się, że policya w zię­
ła  go za emissaryusza partyi rewolucyjnej.

— Dzienniki Hamburgskie zostały  przez po- 
licyę ostrzeżone, aby były ostrożne w umie­
szczaniu artykułów  odnoszących się do konsy— 
stujących tu wojsk austryackich.

B erlin  2 0  grudnia. Wczorajsza ministeryal- 
na G az. P ru ska  w y s ła ła  w świat drugi ar ty­
ku ł o wypadkach grudniowych. W  nit^  dowo- 
dzi konieczności ich w obec konstytucyi 4  li­
stopada 1848 , w obec sjrstematycznej opozycyi 
Zgromadzenia narodowego, w obec wreszcie 
żywiołów burzliwych, których bezsilne ciało 
prawodawcze zw alczyć nie byłoby nigdy w sta- 
nie, gdyby czekano chwili prawnych wyborów 
prezydenta, gdzie żyw ioły  te wystąpiłyby w ca­
łej swojej potędze. W  pierwszych dniach po 
nadejściu wiadomości z P a ry ża  o coup d ’eta t, 
objawiliśmy zaraz zdanie n a sz e ,  i n ie będziem 
staczać walki z sofizmatami G a ze ty  p ru sk ie j, 
wszakże oświadczyć musiny, iż dziennik ten 
stawia w rzędzie przeciwników zamachu s ta ­
nu : naprzód ludzi pragnących w yw oływ ać re ­
w olucje ,  abj' w mętnej wodzie łowić r jb y ,  a 
potem ludzi krótko widzących w polityce, zepo- 
nnna stawić obok nich ludzi uczciwych.

— Cor. B u r . mówiąc o pracach kemissyj Izb 
pruskich pisze: P rzy  obradach nad budżetem 
poznać można, że tak w komissyach jak  i w o- 
góle, większość Izby stanowczo wystąpi na­
przeciw wszelkiej systematycznej opozycyi.

— Znany wynalazca aparatów elekiro-ntagne-■ f  j  j # .  |  w v łaj 1 w J  1 . . . ”  v * ̂ .. »■ 111 »■ ̂  ł #.

odebrał rozkaz gotowości. Owe 4  korpusy roz-lGvcznych p. porucznik Siemens powołany został 
..i ... ■/_ m._. •. do Petersburga dla przeprowadzenia linij tele­

graficznych naprzód międzjr Petersburgiem i 
M oskwą, a potem dla połączenia tych miast 
z \ t  arszaw ą i Odessą, inne kierunki pójdą na

stawione są na granicy Królestwa Polskiego 
w kierunku południowo-wschodnim, aby w po­
trzebie jak najprędzej naprzód posunąć się mo­
g ły .  Zaopatrzenie wojska urządzone jest w ten 
sposób, iż na wszystkich drogach ku zachodo­
wi wiodących pozawierano kontrakta o dosta­
wę potrzebnych artykułów. Oprócz pomienionj eh 
4ch korpusów, któreby mogły iść w marsz w 2 4  
godzinach, 5 korpus nieco wr tyle głównej linii 
rozciągnięty, który stoi na Wołyniu i Podolu, 
przeznaczony je s t  11a przypadek wymarszu, 
strzedz kraje Poiskie i W igierskie 

N a e  S31; v .
B erlin  1 8  grudnia. Na dzisiejszem posiedze­

niu Izby wyższej p rzysz ły  na porządek dzien­
ny wnioski: 1)  K les t-T ychow a o wymazanie 
z konstytucyi art. 4 0  i przerobienie art. 41 . 
Wniosek ten popiera kilkunastu członków pra­
wej. A rtyku ł 4 0  którego wykreślenia żądają 
brzmi: „Urządzenie lenności i zakładanie fami-

Kaukaz, Ural i znaczniejsze Portj'.
— Dwór pruski obchodził uroczyście w C h a r -  

loltcnburgu imieniny Cesarza ross:yjskiego w e­
dług kalendarza greckiego.

Z  Frankfurtu donoszą 17 b. m., iż radca mi- 
nisteryalnj- dr. Hock opuścił znowu to miasto 
i powrócił do Wiednia.

— Bundestag ro zes ła ł  wezwanie do rządów 
Bawarskiego, Wirtembergskiego, Badeńskiego i 
Hessen-Darmstadskiego, by kontyngensa 8  kor­
pusu Związkowego s tanęły  w gotowoąci do 
marszu. Korpus ten sk łada się z .40,000 prze­
szło ludzi, tj. 2 2 ,0 0 0  piechoty, 1200  s trzel­
ców, 4 0 0 0  jazdy  i 6 0  dział.

Wychodzący w Kolonii dziennik katolicki 
D eutsche  I o lk s -J la lle ogłasza  co następuje: J a k

W iedeń  21 grudnia.
— Sprzeczność w podaw anych przez dzienniki 

wiadomościach o oświadczeniu się Prus  w kwe- 
slyi wiedeńskiego kongresu celnego, znajduje 
poniekąd wyjaśnienie w tej okoliczności, że od­
mówienie ze strony Prus wzięcia udziału w rze­
czonym kongresie, przybrane było w najgrze­
czniejsze i najprzjjaźniejsze formy. W nocie 
swojej gabinet berliński w yraża gorące uznanie 
usiłowań Austryi ku handlowo-politycznemu zje­
dnoczeniu Niemiec, przyobiecuje pomoc swoję 
dla tych usiłow ań, ale mniema, że chwila do 
przeprowadzenia w tej mierze układów z Au- 
s tryą ,  wtedy dopiero będzie stosowną, gdy o 
losie traktatu wrześniowego z Hanowerem sta­
nowcza zapadnie uchw ała i gdy wypowiedzia­
ny związek celny niemiecki, ze względem na 
zmiany jakich traktat ten nieodzownie wymaga, 
nanowo będzie ustalonym. Dlatego gabinet ber­
liński nieuważa za stosowne zesłać  na teraz 
pełnomocnika sw'ojego na kongres Wiedeński. 
Główną więc zasadą sposobu widzenia Prus 
jest zawsze jeszcze opinia, że tylko między ro- 
zmaitemi obw odami celno -  handlowymi nie zaś 
między pojedyńczemi państwami niemieckiemi, 
toczyć się w’inny układy ku powszechnemu cel 
no-handlowemu zjednoczeniu.

Mimo wszakże tej różnicy zdania na polu han­
dlowej polityki, pisze C onst. B la tt, najprzyja- 
zuiejsze panuje między gabinetami wiedeńskim 
i berlińskim porozumienie, w kwestyach polity- 
cznych obecnej chwili, jak  się to jasno poka­
zuje z połączonego obu gabinetów, wraz z ro­
syjskim, wystąpienia przeciwko pobłażającemu 
jostępowaniu rządu angielskiego z emisaryusza- 
mi europejskiej propagandy rewolucyjnej.

— L. Cor. piszt: sprawozdanie finansowe 
adminisiracyi państwa z trzeciego kw arta łu  ze­
szłego roku administracyjnego, tojest z miesię­
cy maja, czerwca i lipca 1851  r. będzie nieba­
wem ogłoszone. Porównanie jego rezultatów 
"rezultatami poprzedniego ćwierćrocza, wyka- 

uie znaczne polepszenia stanu finansowego pań- 
stwa. Dochody z podatku solnego, stemplowego 
1 P°c*tovvego, znacznie wzrosły , podobnie jak 

ochód z  tnnonMinpiri * z druoiei stronv zsś rn .

ijnych tidei-komissów zabrania się. Istniejące ,lalece p.hr. Montalembert wszędzie uw agę swoją 
już lennictwia i fidei-komissa mają być na dro- zw raca ,  gdzie tylko idzie o podźwig dęciespra- 
dze prawnej na wolntj własność zamienione.] w>r k a t o l i c y z m u , dowodzi tego następujący list 
Postanowienie to j i ie  odnosi się do zakładów fa- pisany na d. l 4  grudnia r. b. ( w  tym samym
milijnych." 2 )  Gatfron wnosi o wykryślenie 
z konstytucyi tej części art. 78 ,  która mów i, iż 
urzędnicy wybrani do Izb nie potrzebują urlo 
pu. : i)  Zander wnosi o wykreślenie z konsty 
tucyi ustępu art. 6 2  brzmiącego: „Budżet przyj­
mowany byw a-lub odrzucany ryczałtem przez 
Izbę wyzszą." 4 )  Itzenplitz wnosi o przero­
bienie artykułów 4 0  i 41 . W szystkie te wnio­
ski w ysz ły  z prawej strony. Nadto z lewej 
wniesiono dwa wnioski: Briinnecka i Yincke- 
go. P ierw szy oświadczający w imieniu Izby, 
■ż przeniesienie tymczasowej reprezentacyi po­
wiatów ej z atrybucyą Zgromadzeń powiatowych 
ua rzecz sejmów powiatowych stoi w sprzeczno- 
sci z konstytucją i prawami obowiązującemi. 
Drugi oświadczający się również za bezprawno- 
scią zwołania dawnych sejmów prowincyonal

, , z konsumpcyi; z drugiej strony zaś ru
nryka „ rozchodów “ znaczne przedstaw ia 0-nS!ci-ctak>iż ° s óln>’ iM lcyi zmni,'Jsz>łsię blisko o 6  milionów.

 ̂A apew m ają , że p0,jatek konsumpcyjny od
^ ź m ie rz a  hr. Krasickiego, WVV. PB. M auryce- pierwszych potrzeb życia iakoto chleba, mięsa, 
V. Krainskiego . Felicjana Laskowskiego zeljarzyny 1 tp. ma być p r z y  zapowiedzianej regu- 

r°ny C. k. towarzystwa rolniczego, — tudaieżllacyi takowego zniżony. Wiadomo, że jeszcz

n>ch, co przeciwne jest konstytucyi i przepisom 
erdynacyi powiatowej, okręgowej i prowincjo­
nalnej. Poczein rozbierano petycye i podania 
przedstawiane przez w ydział podawczy.

— Sejm badeński otwarty został 15 grudnia 
przez barona Marschall w imieniu W . księcia 
przy zw ykłych w' takich razach formach. M ię- 
dzy projektami tego sejmu będą ważniejsze zmia­
ny systemu budżetowego w gminach i nowe pra­
wn o zabezpieczeniach ogniowych.

— M ów ią, że rząd hanowerski wyśle pełno- 
nn enika ria kfnferencye handlowe wiedeńskie: 
G az. N ow o- P ruska  utrzymuje, że jedynie w ce­
lu powzięcia do wiadomości propozycyj kongre­
su i przesłania ich rządowi."

— Z  Duisburga d. IB  grudnia donosi G azeta  
D iisseldorfska: Wczoraj p rzybył tu koleją że­
lazną p. Thiers i s taną ł w hotelu Hacka. Dziś 
rano pojechał on do huty cynkowej w Mulheini 
(nad rzeką B u h r) ,  której jest jednym z g łó ­
wnych akcyonaryuszów.

~  F ra n k f- J o u rn a l  p isze: Potw-ierdza się, 
że Austrya dała  przyzwolenie swoje na pro- 
jekta drezdeńskie zrewidowane przez komissyę
biegłych, czyli właściwie potwierdziła oświad­
czenie pełnomocnika swego dr. Hocka. W  pe- 
wfcych sferach żywią się jeszcze n ad z ie ją , że 
I rusy wyślą p e ł n o m o c n i k a  na konfereneye wie­
deńskie. D re%deńsk i d z ien n ik  zaś pisze, że 
gabinet austryacKi rozes ła ł  okólnik do wszj'st- 
kich rządów niemieckich, w którym w yraża u- 
bolew anie swoje, iż rząd pruski nie jes t  w mo­
żności wzięcia udziału w ty eh konferencjach, 
wszakże okoliczność ta nie w p ływ a na zmianę 
decyzyj otw arcia obrad w tej sprawie na dniu 2  
stycznia.

— W  Norymberdze aresztowano lB go b. m. 
w domu zajezdnym śpiewaka dworu królowej

dniu, w którym I’Univers w ydrukow ał oświad- 
czenie jeg o )  do p. professora dr. Hermanna 
Mullera członka tymczasowego komitetu stowa- 
rzyszenia katolicko-konserwatj'wnego:

„Paryż 14 grudnia 1 8 5 1 .  Panie professorze! 
Mocno jestem wzruszony zaufaniem , jakiego mi 
dajesz dowód przesycając mi program stowa­
rzyszenia katolicko -  konserwatywnego dzienni­
karstwa w Niemczech. Pochwalam bezwzglę­
dnie zasady i dążności tego przedsięwzięcia i 
życzę mu powodzenia z całej duszy. Z ł e  nie­
rozłączne od wolności druku może być tylko 
zmniejszone za pomocą silnego i dobrze urzą­
dzonego oddziaływania pism religijnych. Z  d ru ­
giej strony, wypadki same przez się daja co­
dziennie Europie dowody, że szaleństwem* jest

r S o l K y z m m 0 reW ° ,UC^  Jak  P r z e z  Po w r ° ‘
ojąłes pan przeto głęboko naglące potrzeby 

naszego wieku, s tawiając sprawę konserwaty- 
wną pod opiekę niewstrząśnronej prawdy kato­
lickiej. Wreszcie samo się z siebie rozumie, 
55e lak dla was jako i dla nas duch konserwa­
tywny polega na obronie wiecznych zasad każ­
dego społeczeństwa, nie zaś błędów  lub s ł a ­
bości tych lub owych rządów. Dzieje Niemiec 
ojczyzny Józefa II dają dowody, że rewolucja 
częściej z góry niż z dołu przychodzi. Jeżeli 
w granicach prawa występować zawsze będzie­
cie przeciw w ład zy  świeckiej, ilekroć ona r a -  
zj' w krainę duchowną wtargnie, naówczas isto­
tną tej w ładzy  przyniesiecie usługę i nauczy- 
n e  ją na czem polega tajemnica jedynej potęgi 
jakiej rewolucyoniści zmódz nie są  w stanie .1 
Niemcy katolickie, gdziem przeżył najpiękniej­
sze lata ntojej młodości, obudzą ją zawsze we 
mnie najżywszy interes. Nie mógłbyin jm le­
pszego dać dowodu mojej wiernej i wdzięcznej 
pamięci, jak prosząc Boga o błogosławieństwo 
dla szlachetnego i trudnego przedsięwzięcia, ja ­
kiemu się odważni mężowie poświęcają, których 
imiona mi p rzesłałeś.  P rz y j (n panie professo­
rze zapewnienie mojego poważania i w spó łczu ­
cia, i poleć mię panu hr. C. Stolberg i w szv s t-  
kim członkom tymczasowego komitetu.

Ch. de M ontalem bert.
W IE L K IE  K SIĘ ST W O  POZNAŃSKIE.

Gazety niemieckie donoszą z Poznania o zna­
cznych szkodach zrządzonych wylewem W arty. 
Przedmieście Kolumbia stoi zupełnie pod w o d a’ 
a ,n' f 8zkańcy albo na strychach siedzą, albo zu­
pełnie się wynieśli z mieszkań swoich. Toż sa - 
m® na tamie i w Zagórzu. S k ła d y  drzewa 
również zalane, a w niższych ulicach miasta 
piwnice pełne są wody. Stowarzyszenie do-
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broczynne nie zapomina o nieszczęśliwych i zao­
patruje ich w  chleb i inne artykuły żywności,  
i członkowie jego osobiście się zajmują ratun­
kiem i znaczną część ludzi i bydła wyratowali 
mianowicie w  Kolumbii. Obok tych przykładów' 
miłości bliźniego i pośw ięcenia zdarzają się nie­
stety w tem nieszczęściu smutne zdarzenia św iad ­
czące  o zepsuciu i demoralizacji. Utworzy- a 
się bowiem banda łup ieżców  po części z |,UV?” 
s ta ,  po części zaś z osławionej w si Starołęki,  
i to na łodziach napada nu domy opuszczone od 
mieszkańców i łupi je do szczętu. Dlatego tez 
mieszkańcy wylewem  dotknięci nie chcą opu­
szczać domostw s w o ic h , dopóki tylko poddasze 
z wody wygląda, obawiając się stracić resztę  
uratowanego mienia. Dotąd łupieżców tych nie 
schwytano, mimo przedsiębranej na nich wypra­
w y. Już nieraz woda zaczynała opadać, ale 
znów ros ła :  i lubo zapewne niezadługo ustąpi, 
w szak że  niury przemiękłe i wilgotne nie hędą 
m ogły s łu ż y ć  za mieszkanie i w iele z nich zni­
szczeje  do reszty od mrozów. Do tej klęski 
przyczynia się szkarlatyna w ciąż je szcze  panu­
j ą c a ,  której ofiarą pada mnóstwo dzieci. Tak 
uporczywej choroby jak teraźniejsza szkarlaty­
na nie pamiętają od najdawniejszych lat, a lu­
bo nieraz się zdarza, że choroba przemija szczę ­
ś l iw ie ,  przecież po niej częstokroć następują 
inne choroby, które równie są niebezpieczne 
jako i tamta.

— Drukarnia Pawickiego i Gubego zakupio­
na po Stefańskim dotąd otwartą nie zosta ła ,  po 
powlornem jej zamknięciu.

—  Zapewniają, że  prezydent Puttkamer z a ­
w i a d o m i ł  p. Wiuterfelda o bliskiem zatwierdze­
niu mioist ryalnem projektowanego hipotecznego  
instytutu kredytowego dla posiadłości miejskich, 
lecz zamiarem rządu nie jest  po łączyć  ten in­
stytut z dawniej już istniejącym, co w szakże  
nastąpić może przy znacznych modyfikacyach 
statutu.

F S A ^ C Y A .
P a r y ż  1 8  grudnia. M onitor  og łasza  dzisiaj 

w stanie oblężenia dwa nowe departamentu to 
jest Jura i A lgeru, w pierwszym gdzie w s z y ­
stkie rozruchy uspokojone, rozporządzenie to 
zdaje się przyszło  za późno; w  drugim wedle  
prywatnych wiadomości było z widoków rządu 
konieczuem. Przy odjeździe ostatniego kuryera 
rozdrażnienie um ysłów było w ie lk ie ,  podania 
się o dymissye nader liczne. J e szcze  przed na-  
diszłein i wiadomościami z P a ry ża ,  przysięgli  
uwoluiii jeden dziennik za artykuł przeciw pre­
zydentowi bardzo gorąco napisany. Armia, w któ­
rej pozostały wspomnienia dzielności jenerałów  
a f r y k a ń s k i c h  u w i e z i o n y c h  p r z e z  L u d w i k a  N a —
poleona, nie z d a w a ła  się być temu ostatniemu 
tak mocno przychylna jak pułki w  Paryżu kon- 
systujące. Oppozycya ta w kompaniach karnych 
jeszcze  groźniej się manifestowała. Do tego 
przydać należy, że  gdy  wiadomości z Paryża  
przybywają dopiero w 5  dni do A lgeru, osada 
ta żyw iąc  się doniesieniami z  prowincyj połu­
dniowych bardziej nad inne rozjątrzonych, po 
odebraniu pierwszych szczeg ó łó w , okazyw ała  
coraz w iększa  niechęć przeciw prezydentowi. 
Spodziewają się jednakże, że prędkie uspoko­
jenie Paryża  wpłynie  na ostygnięcie chw ilow e­
go oburzenia. Wiadomości ze środkowych de­
partamentów donoszą o tworzącej się oppozycyi 
przeciw prezydentowi. Aczkolwiek oppozycya  
ta będzie mniejszością, w ażną jest atoli przez 
wzgląd na żywioły', które ją  składają. Tak na 
przykład najniechętniejszemi są instytnta nau­
kow e narodowe różnego rodzaju. Szko ła  poli­
techniczna w otow ała  niemal jednomyślnie prze­
c iw  prezydentow i; podobnież szkoła  aplikacyjna 
w  M etz ( 4  g ło s y  1 2 0  przec iw ). Taż sama 
antypatya objawia się po innych instytutach, a 
zdaje się iż ją przew idzia ł p. Cassagnae rzu­
cając pioruny na ludzi naukowych. W Klizeum 
panuje wielkie rozjąlrzenie przeciw szkole po­
litechnicznej, która się odznacza w e  wszystkich  
powstaniach od lat 3 0 ;  mówią w ięc  ze mają 
jej odebrać uniform ten wielki środek propa­
gandy' rewolucyjnej. Oficerowie marynarki a po 
niektórych portach ca łe  za łog i wotowrał)' prze­
ciw  Ludwikowi Napoleonowi. Starzy konser­
watyści widząc w  tem usposobieniu m łod z ie /y  
naukowej i w ojskow ej,  jakieś wspólnictwo re­
wolucyjne, miarkują sw ą  antypatya przeciw  
prezydentowi. P. Falloux m ów i, że trzeba przy­
ją ć  ale nie w ychw alać  w ła d z ę ,  bo jak mówi, 
nie trzeba dodawać wina ludziom pijanym. M ó­
w i ł  także p. Falloux: przyjmijcie tę s i ł ę ,  która 
wam przychodzi przeciw anarchii, przyjmijcie 
ją jako schronienie ale nie uświęcajcie jako o ł ­
tarz. Z resztą  stronnictwa monarchiczne, na któ—)

nu je drugą połowę.
— Wypuszczenie jen. Cavaignaca zaw d zię -  

czyć należy wstawieniu się jen. Yaillant, który 
dziękując przed trzema dniami za buław ę mar­
szałkow ską, pow iedział:  ks iążę ,  są w  więzie­
niu towarzysze moi afrykańscy, których radbym 
widział tutaj a przynajmniej na wolności. Po­
zwól mi abym prosił... Tu prezydent mu przer­
w a ł :  Kochany m arszałku, ważność wypadków  
zmusiła mię do środków surowych ale na nie­
szczęśc ie  nieodzownych, lecz cierpliwości, nie 
zadługo będziesz kontent ze mnie. Z  pomiędzy 
św ieżo  uwolnionych p. Leon de Laborde z a w e -

będą przez podwójne wybory a z nich dopiero! pitał w ilości 2 2 0 , 0 0 0  rs. 
w y b i e r z e  senat, senat zaś tak ma być ukonsly-ś Snrv.n<l*ż dubletów Ces 
tuowany: prezydent

Sprzedaż dubletów Cesarskiej biblioteki pu-
’ezydent wybierze naprzód 2 0  cz ło n -  blicznej, czasowo wstrzymana, na nowo się roż­

ków senatu, ci drugich 2 0  a ta połow a zamia-Spoczęła; nadto cena książek na sprzedaż wy-  
- - Ł stawionych, zniżoną została o 5 0  procent.

CK. W .

Kronika miqjscova i Mgr&niaEa.
Krakow 22 grudnte* Odbieramy ]jgt następujący pod datij, 

Sa.cz 18 gi uduia: „Pao‘e re<*aktoize! PisKeeie uieraz w wa­
szej K ronice: teo ukradł to, tea owo, ów nie powiesił, tam­
ten utopił itd. Ciekawe wam Japevvne i zdaia takie wiado­
mości i dla tego d o n o s y  w okolicy naszej przed kilkoma 
dniami rozbójnicy zagraża** podróżnym. Pan W . bowiem po­
s ł a ł  był tełuź^cego do miasta za sprawunkami, a ten po- 

skrwawiony i zmeczonv i zaledwie miał

W y j e c h a l i :  Kliński Aleksander / żona, Bajer Justyna, 
Henmg Teofila, Dudrewicz Karolina do W arszawy. Jakubow­
ski Franciszek, Czejka Maciej z ćoną, Zielonooki Józefat, 
Dietl Józef do Wiednia. Klug Magdalena do Tarnowie. Go­
gola v. Lesthal kapitan do Tryestu. Jan irsary  Michał ro t ­
mistrz do Pesztu. Śzembek Józef z żona do Drezna. Skiel- 
ska Mai wir,a do Eipel. Erbach Hugo hr., bia, Cttronini Rudolf 
hrabia do Fiirsten&u. Siemiński Wincenty. Siemiński Jan, 
Leitner Florentyna, Kempiński Joachim d- Polski. Wolff Ka­
rol do Prus. Brześoiański Roman d-» Sozao. Czaderski Ed­
ward. Bugielski Maksymilian, Nowicki Aloizy do Tarnowa. 
Warinski Aleksander do Mes/na. Drohojowski Tytus d » Czor­
sztyna. Krasiński August ze synem do Lwowa. Lipiński Gu­
staw do Pilzna. Bieniaszcwski Wiktor do Rzeszow'a. W yko- 
wski Józef do Brzeska.

Wiadomości handlowe i

wraca wieczorem sł»rw»*»»«».j  i zmęczony i zaledwie 
Z W a l  S ^ d z l f g O  ś l e d c z e g o  Kj&Hjn^ aby Uwis— gjj’e zawołać: rabusie! Później kiedy mu wytchnienie i sta- 
domił O powodach aresztowania^ atoli ftjC ranie pana przywróciły nieco siły, opowiedział ze szczego-
ich otrzymać. Z  Vincennes przeniesiono do S . fami, jak  go napadli zbójoy, jak w yg ina li ,  jak  byli ubrani, 
Pelagii P P '  B lX lO ,  l e i h . i l  t ,  Joret, P a u l i n a  Du—.tuk, i l  podejmc&iG z w r ó c i ł o  się od razu na jednego chłopa 
rieu, jen. Leidet, Dlivergier de Iłauranne i in- j uż dawniej o kradzież podejrzanego, lecz nieprzekonai ego. 
nych, ci ostatni skarżą się mocno iż się  źIe;Sprawa oezywiśeie wytoczył* się prged sędziego, który zje-
z nimi obchodzono. R ozeszła  się w ieść  o u w ol- .żdża n:, mi8j goe ; iubo z chorego posłańca ciągnie wszakże 
nieniu jen. Lamoriciere. Jestto wiadomość b e z !l)rotukół kjlk0g0a*io ny. Dłuższe jednak na pierwszy raz 
podstawy.  ̂  ̂ ’przesłuchanie zmęczyło osłabionego posłańca i odroczono

Dziennik I j C Public  o g ło s i ł  kłamliwy list dalsze dochodzenie na jutro, a widząc, ze stan zdrowia pier 
. Cavaignae, w którym tedzo ja-przypisany jen  

koby uznaw ał rząd Bonapartego. Z aprzeczy ł  
temu minister spr. wewn.

„Paryż 1 7  grudnia 1 8 5 1 .  Panie redaktorze! 
Rząd zakazując napaści, nie może dozwolić, 
aby ogłaszano mniemane adhezye, doniesione 
lekkomyślnie albo fa łszy w ie .  Przekonałem się, 
że list , który Pan przypisujesz jen. Cavaignae  

z którego wyjątek w dzienniku o g ło s i łe ś ,  nie 
b y ł nigdy przez niego napisany. Rząd niechcąc 
podstępnie niczyjej podchodzić religii, rozkazuje 
Panu umieścić tę deklaracją w  najbliższym nu­
merze. Przyjm Pau &c.

Minister s. w. A. de M orny .“
Ksiądz de Prilly biskup Chalonu nad Marna 

o g ło s i ł  w  dzienniku tego miasta następny list: 
, Chalons 1 4 grudnia 1 8 5 1 .  Panie redaktorze! 

Znajduję dzisiaj w dziennikach list ks. biskupa 
Chartres, który radzi swemu duchowieństwu, 
aby w etow ało  za naszym prezydentem księciem 
Ludwikiem Napoleonem. W y ra z i ł  w  ten sposób 
myśl wszystkich ludzi uczc iw ych , wszystkich  
biskupów. Moja myśl od pierwszego dnia była  
znaną w  d y e c e z y i , a jeźlim się w strzym yw ał  
z jej ogłoszeniem , to dlatego, iż widziano po­
w szechnie ,  że  gdzieindziej nie ma zbawienia  
dla Francyi naszej kochanej ojczyzny. Z  panem 
p r e z y d e n t e m  j e s t  B ó g ,  a t e n  po%_ód wystarcza,  
a b y ś m y  w s z y s c y  b y l i  z a  n im .  Ż y c z l i w y  s ł u g a

(p odp .)  *J* A7. J . biskup Chalonu.“ 

W ŁOCHY.
C onstitu tionnel parvzki odebrał następny list 

z Rzymu ii. 1 0  grudnia.
„Wiadomości paryzkie z d. 2  grudnia przy­

by ły  tutaj 7go  zraria i spraw iły  mocne w ra­
żenie. Ojciec ś. dowiedział się o nich z pogodą 
duszy, która nigdy nie opuszcza tego co oddaje 
siebie Opatrzności, wiedząc iż sam Bóg rządzi 
społeczeństwem. Po południu miał się udać do 
kościoła śś. A posto łów  z powodu uroczystości 
Niepokalanego Poczęcia; był tam, i przez Corso 
w racał zmierzchem, liczny tłum czekał go w  ko­
ściele i na placu, w idząc że nic niemogło za 
kłócić pokoju, który panuje w  jego sercu i który 
się objawia na tej pięknej i jasnej fizjonomii. 
Nic można powiedzieć iżby armia spodziewała  
się tego co zrobił książę Ludwik Napoleon. Jen. 
Gemeau z w o ła ł  u siebie rozmaitych naczelni­
ków korpusu i ugodzono s i ę ,  że armia pełnić  
będzie dalej piękną swoją missyą tojest z je ­
dnej strony utrzymywać porządek, z drugiej 
opiekować się dostojną osobą duchowego na­
czelnika niezmiernej większości Francuzów. Co 
się tycze Francuzów', którzy w owej chwili mie­
szkali w  R zym ie , korespondent nasz zapewnia, 
że w iększość po chwili zdziwienia okazywała  
się bardzo zadowolnioną. W szy scy  byli wido­
cznie zmęczeni zgromadzeniem, którego i w szyst­
kie partye i w szy scy  członkowie konspirując 
na sw ą korzyść, zaniedbywali interessa kraju. 
Jutro o godz. 8ej w'iele korpusów armii obser­
wacyjnej objawi swoje życzenia. Armia ta nie 
oddzieli swej sprawy od tow arzyszy broni w  oj
czyznie.

„Ambassador francuzki p. de Rayneval razem 
z jen. Gemeau oddali Papieżowi list od Ludwika 
Napoleona o wypadkach świeżo zasz łych  w P a -  
ryżu. List ten jak mówi korespondent jest  ra s-
sicurantissim o.

R O S  Y A.

poleon jest tylko przejściem ,i0 monarchii le g i-m a n ie ,  nie spuszczając się przy urządzeniu po- 
tymistveznej lub orleańskiej^ Artykuł ten obok dobnych z a k ł  .dów na loterj'e j ,nnę przypadko- 
tendencyi przybranej obecnie przez la  P a tr ie , w e  i niepewne dochody, a także iżby zakłady  
wiernie,* jak się zdaje, tłumaczący my^j Ludwika nie rozszerzały  obrębu swoich czynności, do- 
Napoleona, zapowiada że  rząd parlamentarny póki nie będą miały odpowiednich ku temu środ- 
we Francyi się sk o ń c z y ł ,  mównica c ia ła  ków.
prawodawczego nie będzie m ogła  być burzliwą. W  Orle ma być otworzony Aleksandryjski in- 
Potw'ierdzaja"się dawne sz c z e g ó ły  » konstytu- stytut panien szlachetnego rodu, na który sz la -  
c y i , tojest iż kandydaci do n iego , mianowani chta gubernii Orłowskiej uchwaliła  z ło ży ć  ka-

wszego nic się nic polepsz®> posłano nawet po lekarza. 
Przerwa w i n d a g a c y a e h  ®'e t y ła  przecież zmarnowani}, a 
śledztwo prowadzone w okolicy wykazało, że posłańcowi 
zabrał  pieniądze karczmarz „na Piekle“ — pijatykę z li­
czny czeredij, a sińce, g u z y 1 raily b y ł y  aWy kłein zakończe­
niem owej przyjacielskiej uczty.

— Dramat W ró ik a  je s t  jednem z tych dzieł, które w ys łu ­
chawszy wolałoby się Ich nieełyszeć , w których efekt nie 
zdaje się być natural nj kousekwency^ wypadków ale tłem 
sztuki,  jej treścią i celem; gdzie wypadki ustawione s^. 
wkręcone, wszrubowane tek, aby widza jak najmocniej, naj-  
uieepodzianiej u d e rzy ć , przeraz ić , postraszyć i wypuścić 
z teatru zmęczonego pod niemiłem wrażeniem tylu okropno­
ści, co mu się w ci^gu czterech godzin przesunęły. Powie­
dzieć trudno, co tam przerażających obrazów, ile wstawio­
nych w sztukę niepokojących epizodów, iie śladów nerwo­
wej imoginacyi,  w której nie ma naturalnego polotu, za to
ą skoki zadziwiające choć mniej przyjemno. A pojąć łatwo, 

że jeżii zmęczyła widzów, ile trudzącą musi być dla akto­
rów , ja k  mało właśoiwą dla naszych aktorów. Hole takie
ą niewdzięczne, talent a rtysty łamie się z niemi, ale wy­

dobyć się z pod krwawej monntonności nie może. Najmozol- 
niajszą i uajniewdzięczniejszą miała p Linko weka. W trze­
cim i czwartym akcie było kilka ustępów w grze jej p r a ­
wdziwie pięknych, ale najmocniej uderzyła scena,  kiedy na 
widok córki powątpiewającej o jej niewinności z wyrazem 
strasznej rozpaczy k rzyknęła :  Czy matka może zabić dzie­
cię s.voje? W tym samym akcie p. Grochowska, kiedy uj-
rznwH/.y, żu nie mu. d la niój uc ieczki ,  rz uc a  aie n a  k o la n a

chce sic modlić, ale ogrom nieszczęścia pomieszał jćj wszy­
stkie uczucia  w zercu  i w s z y s t k ie  m y ś l i  w  g ł o w i e ,  k iedy  
rola jej była naturalna a  pozostawiała szerokie pole a r  
ty s tc e , tam p. Grochowska podniosła ją  wysoko. Było 

czwartym kilka pięknych scen obojga pp. Linkowskich, 
od których dobrze odbijała gra  p. Kalicińskiego , ale dnie 
wspomnione sceny aktu piątego jak stanowiły główną ozdobę 
dzisiejszego wieczoru, tak podobno i wartość sztuki stanowią.

— Czytamy w D zien n iku  W a rsza w sk im :  Ludzie XlXgo 
wieku lubią górne strefy, i dla tego przywykli i lubią wzno­
sić się nad ziemię. To też balony, które kilkanaście lat te­
mu rządkiem były zaledwie zjawiskiem, w naszyoh czasach 
coraz częściej nadpowictrzne przerzynają szlaki. Jestto ro­
dzaj szlachetnej wędrówki, bo gdzie tylko niebezpieczeństwo, 
gdzie widoczne dowody odw ag i , tam i zasługa, tam i za­
szczyt,  szczególniej dla tych, którzy nie oddani z powołania 
temu rzemiosłu, dla przyjemności nowych wrażeń , próbują 
podróży balonowej. Nie bardzo dawno, bo kilka miesięcy te­
mu, Polak pan Włodzimierz Cielecki, korzystając z wznie­
sienia się balonem pana Godard, francuskiego aeronauty, pu­
ścił się z nim w podróż. Puntt  wyjazdu był łlippodrom pa­
ry sk i ;  podróż odbyła się z najpomyślniejszym skutkiem, 
przy licznych bardzo poklaskach i żyozeniach, zgromadzo­
nych tam ciekawych tłumów.

— W  muzeum W'ersalskim postawiony będzie w Galcryi 
marszałków posąg z marmuru białego marszałka Soulta,

— Pauna Rachel wróciła  Już z swojej podróży artystycz- 
nćj do Paryża,  i występowała temi dniami w Thea tre  fra n -  
fa is  w dramacie „Adricnne Lecouvreur.u

— Przed półtora roku obiegała wszystkie dzienniki wie 
deńskie wiadomość, jakoby na kucharkę pewnego wiedeń­
skiego księgarza spadła w Londynie ogromna sukcesya, 6 
milionów dukatów. Póżuićj pisały  dzienniki, żc scheda nie 
jest  tak znaczna, a  teraz donoszą, że takowa nigdy nicist- 
n i a ł a —’tymczasem nieszczęśliwa kucharka żyje w najdotkli 
wszej biedzie, w małej stancyjco na przedmieścia Wiedeń 
wstydząc się do dawnego wrócić rzem iosła,  dziwną jest  o- 
koliozność. że niektóre osoby wyższego stanu utrzymywały 
przez dłuższy czas owe kucharkę w jej złudzeniu , chociaż 
wiedziały już, że spuścizna była  czczym wymysłem.

przemysłowe.
G d a ń s k  19 grudnia. Targi zbożowe angielskie w up ły-  

nionym tygodniu były be* życia i ruchu.— Piękne krajowe 
ziarno po dawniejszych odchodziło cenach; alo'dowoz ogól­
ny z powodu słotnej pory był w tak złej kondycyi, żc m ły ­
narze bez zniżeniu wtranzakoye nie chcieli wchodzić. P-ze- 
nica zagraniczna przy miernym odbycie, żadnej co do w ar ­
tości nie uległa zmianie.

W  ciągu tygodnia dostawiono do Londynu:
pszen. jęczm. owsa bobu,i , K.iemicniil ml>ki groch Inian. irzcp. ce tn .

z k ra ju k w .  6313 8630 13,689 2113 6 21.958
zzag r .  „ 330 2620 9,559 730 9,512 11,004

Odrętwienie targu londyńskiego odbiło sie na wszystkich 
prowincyonalnycii szkockich i irlandzkich placach.— W sz ę ­
dzie mniej ochoty do kupna i niejaka dążność ku zniżeniu 
okazywała się.

W Holandyi, Belgii, Hamburgu i innych portowych miu- 
stach nie było ożywienia , a nawet nad Renein ofiarowano 
pszenice cokolwiek taniej.

W e t ’rancyi tylko ceny trzym ały  sic mocno i ostotnie po­
drożenie w całości zostało.

Cały obrót in cresów na gdańskiej giełdzie ograniczył s :e 
w biegu tygodnia do 50 łasztów pszenicy z wody, 24 łasz. 
ze spichrza i 16 ł .  żyta.

Ceny pszenicy notowano od 360 do 405 guld. ła sz t  (27 
złp. 2 gr. do 30 zł.  15 gr. korzec warszawski)  żyto od 312 
lo 335 guld. (23 zł. 15 do 25 zł. 6 gr. korzeo warszawski)  
inne gatunki zboża przez regestra  giełdow nie przechodź ły .

Lis ta  toruńska nie nadeszła i nie wiemy czyli cokulwiek 
ze zboża polskiego weszło do Prus.

K ursa zam ian. Londyn 3 mies. 203'/ ,.  Amsterdam 102.
Hamburg 45. W arszaw a 8 dni 95'/ ,  do 96.

M a k o w s k i .  K e n d z i o r  &  C.

Przyjechali do Krakowa od dnia 2 lgo  do 22 grudma : 
Patagi K a ro l , Tettmnjer Adolf z Galicy i. Aigner ^ 0Z'L 10 
Lwowz. Ilotborski Józef z W r  dnia. Zebrowski Jan z W a r ­
szawy.

Enrs papierów pobiiczayd i pieniędzy.
Wiedeń. K nraaielcara jłczns 3 :h,ia 22rjn grudnia  '3- a -  

USti 5-proA. 94%  — d2eta!;ki 4 V,-procent. 3 4 — MeŁ.liki 
1-proo. 7 3 ’/ , .— 3-proc. z 1839 r. 2 9 7 1/ , .— 2 ‘/ j-proc.  5 5 ' / , .— 
1-proc. 19 '/ , .— Metaliki z eiftgn. z 1839 r. za 250, 280 .— 
Augsburg 121'/,.— Lordyo ' 2 3 k r .— Paryż 143 '/ , .—
Akcye Bankowe 1217. Akoyo koloi żel. półn.Perdic.  1510. 
Pożyczka z r. 1851 lit. A. 915/g. — B. 102.
Kurs krakowski z dnia 23 grudnia. Bankunty 88. — P ru ­

ski kurant 105s/6. — Imperyały ros. 34 gr. 18. Hubie sre ­
brne 100 — Dukaty IJO złp. gr. 6 — Listy zastawne Król. 
Pols, ber.kupon. 9 9 ' / , .— Listy zast. galic. żądają 85. — 
dają 84 ' / , .— Cwane, store 5053/, nowe 106'/ ,.

K u r s  lwowski z d. 2 0 .  grudnia. Dukat boleń. 5 z łr .  46 kr. 
— bu k a t  cos. 5 z łr .  51 kr.. — Półimperyał rosyjskie 
10 a lr .  9 r.r. — K u b u l  rosyjsk* 1 z łr .  58 i.r. — Taiar  
p r u s k i  1 z ł r .  5 3  h r .  —  P o l s k i  K u r a n t  I plęclorłot. I złr.
28 kr.— Galie, listy zastawne za 100 złr.  “80 złr- — kr. 

Kurs wiedeński z dnia 20go grudnia.— Metaliki 94. — 
Nowa pożyozka 8 3 '/3. — Akcye Danku wieJcns. 1 2 1 2 .— 
Akoye Kolei Żelazn. ?55. — Agio od złota 29 '/ , .  od sre­
bra  23.

Kurs wrocławski z unia 20 grudnia. Banknoty austryackie 
8 i a/3. — Pols. bank. bilety P43/ , . — Listy zast. Król. Pols, 
nowe i dawne 95. — Atoy'c kolei Żelazn. Krak. -  'ó m o -  
szląg. 81 ‘/4.

f t n s e r a t y .

Żebrowski Jan przybył z Warszawy.
   [^20]

O)[516] Ze strony erzędu leśnictwa

Państwa Radiów
w cyrkule Bocheńskim, wiadomo sie czyni, że każdego cza­
su bażanty w dzikiem stanie hodowane, sztuka po 2 złreń. 
m. k., są  do sprzedania.

I g o  styczn ia  1 8 5 2  r. w ych od z ić  
będzie w e  L w o w ie ,  raz na tydzień  

co sobota, w  1 arkuszu, w  formacie wielkiej 
ćw iartk i:

DZIENNIK LITERACKI
z a w i e r a j ą c y  :

rozpraw y literackie i obyczajow e, pow ieści, 
poezye, opisy okolic, pomników i zw ycza jó w , 
rozbiory d z ie ł  now ych , doniesienia bibliogra­

ficzne , nowości literackie i a rtystyczn e.
Nakładem Woje,echa M a n i e r k i  e g o ,  dzierżawcy dru- 

—rn' l M « r I i a  r ',dowee ‘‘ Ossolińskich. — Redaktor Kard 1 
S i e a j n  . Prenumerować można w „Kantorze Dzień' j  
„ika LiteraokjcgoU w drukarni Zakładu Narodowego O s s o -■ 
lina ic , osobiście lub pocztą pod adresem  Kantoru, z dopi' 
„em „ żedpłatu na Dziennik Literacki.“ — Prenumerata 
w^miejscu: rocznie 8 złr . ,  półrocznie 4 z łr . ,  kwartalnie * 

Br' ~  z przesyłką pocztową w kraju: rocznie 9 złreń..
^ Z*r ‘ kr‘' *lw a r ,d ,,'e 3 złr .  15 kr.

Ner 1 Dziennika Już wyszedł i Jest do czytania w z 
' '’8zystkich księgarniach krajowych , Jako też w Kantora® 
Dziennika. — Tu można go także nabyć z osobna po ceni® 
•2 kr. sr .  [ 5 1 8 - 2 - 3 j

s p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e .
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